
Spotkanie
kierownictwa PZPR 

i władz państwowych
z racjonalizatorami 
i nowatorami produkcji

WARSZAWA PAP. Dnia 3 kwietnia 1954 r. 
przybyli do Belwederu na zaproszenie Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej czołowi nowatorzy, racjonalizato­
rzy i wynalazcy z szeregu działów przemysłu, 
rolnictwa i transportu. W spotkaniu uczestni­
czyli członkowie Biura Politycznego KC PZPR, 
Rady Państwa i Prezydium Rządu. Obecni 
byli również przedstawiciele kierowniczego 
aktywu związkowego, ZMP, Ligi Kobiet i sze­
regu organizacji masowych.

Spotkanie zagaił I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR Bolesław Bierut.

W dyskusji przemawiali obywatele: Wła­
dysław Książek, Antoni Zawisza, Bolesław Ko­
walski, Stanisław Dobrowolski, Władysław 
Śmietanka, Zdzisław Siemiawski, inż. Józef 
Luchowiec, Wanda Sygdziak, Emil Breguła, 
Jan Szmirek, inż. Bogdan Smyła, kpi inż. Wi­
told Poinc, Władysław Grabowski, Władysław 
Gawor, Marian Stańczuk, Franciszek Bury, 
Franciszek Kłysz, inż. Walenty Czyrski, inż. 
Jerzy Ziemkiewicz, inż. Aleksander Reinhers 
i Piotr Bujny.

Przodownicy polskiego życia gospodarcze­
go mówili o swych osiągnięciach i trudnoś­
ciach, o potrzebach i postulatach.

W dyskusji i rozmowach, .które toczyły się 
w serdecznym nastroju, wskazywano na zna­
czenie rozwoju ruchu racjonalizatorskiego i 
wprowadzania nowej techniki w przemyśle i 
rolnictwie dla realizacji zadań wysuniętych 
przez II Zjazd PZPR. W szczególności pod­
kreślano wielką rolę przodowników przemysłu, 
rolnictwa i transportu w walce o stałą popra­
wę warunków bytowych mas pracujących 
miast i wsi.
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Dzień i noc wre praca 
na wielkim

Huty im.
Budowniczowie walczą 

o terminowe uruchomienie 
pierwszego etapu Kombinatu

KRAKÓW — NOWA HUTA PAP, Budowa wszyst­
kich podstawowych rejonów produkcyjnych Huty im. 
Lenina wkroczyła w szczytowy okres prac. Ani na chwi­
lę nie zmniejsza się tempo rpbót w rejonie wielkich 
pieców, gdzie trwają przygo towania do podniesienia 

■ wielkiego, wiszącego mostu przeładunkowego rudy, w 
rejonie siłowni - aglomerowni i stalowni.

ni. Zakłady te, wzorowane 
na tego typu zakładach ra­
dzieckich, otrzymały dosko­
nałe wyposażenie techniczne.

Poważny front robót mon­
tażowych wymagał znacznej 
ilości tlenu. Już obecnie bry 
gadv spawalnicze posługuj: 
się ' tlenem z niebieskich 
butli z napisem „Huta im. 
Lenina“. Eutli z tlenem do­
starcza nowohucka tlenow­
nia.

W celu szybkiego i termi­
nowego uruchomienia pierw 
szego etapu budowy huty 
pracuje dzień i noc wielkie 
zaplecze — dziesiątki wiel-

Obrady
Niemieckiej

Partii Jedności

IV Zjazdu
Socjalistycznej

BERLIN PAP. 3 bm. na 
kolejnym posiedzeniu IV 
Zjazdu Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności to­
czyła się dyskusja nad refe­
ratem sprawozdawczym KC 
SED.

Bohater pracy P. Heine o- 
mówił sukcesy kolejarzy 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej i podkreślił, że do 
osiągnięcia tych sukcesów 
przyczyniło się w znacznym 
stopniu stosowanie na szero­
ką skalę przodujących metod 
pracy kolejarzy radzieckich. 
Heine skrytykował w o- 
strych słowach zdarzające się 
w NRD wypadki biurokra­
tycznego stosunku do twór­
czej inicjatywy ludzi pracy 
i do ich wniosków racjona­
lizatorskich.

Następnie Todor Żiwkow 
powitał Zjazd SED w imie­
niu Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komunis­
tycznej. Uczestnicy Zjazdu 
zgotowali mu gorącą owa­
cję.

Sekretarz berlińskiej orga-

^Ś W IA T A  !
Przymusowe wcielanie 

chińskich jeńców do armii 
kuomintangowskiej

C h iń scy  Jeń cy  w o je n n i,  u p ro ­
w a d ze n i w  k o ń c u  s ty c z n ia  z K o ­
re i  n a  w y sp ę  T a iw a n , są  p rz e ­
m o cą  w c ie la n i do  a rm ii  k u o m in ­
ta n g o w sk ie j .  W d n iu  5 k w ie tn ia  
13 ty s ię c y  je ń c ó w  w o je n n y c h  zo­
s ta n ie  w c ie lo n y ch  do  te j  a rm ii.

Pożar w Pusanie
W  je d n e j  z n a ju b o ż sz y c h  d z ie l­

n ic  P u s a n u  (K o re a  p o łu d n io w a) 
w y b u c h ł p o ża r , w  k tó ry m  J1 »- 
sóh p o n iosło  śm ie rć . W w y n ik u  
teg o  p o ża ru  4 ty s ią ce  m ie s z k a ń ­
ców  m ia s ta  zo sta ło  b ez  d a ch u  
n a d  g łow ą. S p ło n ę ło  ta k ż e  kilK a 
m a g a zy n ó w  w o jsk o w y c h .

Wzrost cen
w Niemczech zachodnich
W łaśc ic ie le  k o p a lń  .w CSla «

n a  o p a l d la  m ie szk a ń  p ry w a t 
n y  ch.

Kongres kobiet Izraela |
W H aifie  ro z p o czą ł s ię  k o n g re s  | 

k o b ie t  Iz ra e la . N a U orjgresie o- . 
b ecn e  są  d e le g a c je  Y .
d z lec ld eg o  1 C y p ru  oraz p rzed  j 
s ta w ic ie lk a  Ś w ia to w e j D em o k ra
ty c z n e j F e d e ra c j i  K o b ie t.

A r e s z t o w a n i e  t*. p r e m i e r a  
Gujany B r y t y j s k i e j

S k w ie tn ia  a re sz to w a n y  jo s ła ' 
b y ły  p re m ie r  G u ja n y  B ry ty js k ie !  
d r  C h edd i J a g a n . B ry ty js k ie  w la  
dze k o lo n ia ln e  o s k a rż a ją  d r  j a -  
g a n a  o „ n a ru s z e n ie  p o s ta n o w ie ń  
d e k re tu  o s ta n ie  w y ją tk o w y m  
w  G u ja n ie .

Fowódź w Iraku
W sk u te k  u le w n y c h  deszczów  

rz e k a  T y g ry s  w y s tą p iła  z  b rz e ­
gów , S to lica  I r a k u  B ag d ad  je s t  
p o n o w n ie  p o w a żn ie  z ag ro żo n a .

nizacji Związku Wolnej Mło 
dzieży Niemieckiej G. Mo- 
drow podkreślił, że aktyw­
ność polityczna młodzieży 
demokratycznego sektora 
Berlina znacznie wzrósł: 
Mówiąc o młodzieży zachod­
nio - berlińskiej Modrow za 
znaczył, że wzmaga ona wai- 
kę przeciwko agresywnej 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“ i militaryzacji Nie­
miec zachodnich.

Członek Komitetu Central­
nego SED, P, Ferner, stwier­
dził konieczność zacieśnienia 
jedności działania niemiec­
kich mas pracujących dla 
skutecznej walki przeciwko 
wojennej polityce Adenaue- 
ra, walki o pokój i przywró­
cenie jedności Niemiec na de­
mokratycznych zasadach. Fer 
ner potępił rozłamową działał 
ność prawicowych przywód­
ców partii socjaldemokratycz 
nej Niemiec zachodnich i o- 
świadczył, że szeregowi człon 
kowie partii oraz zachodnio- 
niemieckich związków zawo­
dowych walczą coraz bardziej 
zdecydowanie przeciwko mi­
litaryzacji Niemiec zachod­
nich, o pokojowe rozwiąza­
nie problemu niemieckiego.

Następnie zabrał głos prze 
wodniczący P. Wandel, który 
zakomunikował, że delegacja 
uczonych przybyła, aby po­
witać Zjazd. Przy hucznych 
oklaskach uczestników Zjaz­
du na salę wkroczyfi wybit­
ni uczeni NRD z przewodni­

czącym Niemieckiej Akade­
mii Nauk, znanym bojowni­
kiem o pokój prof. Friedri­
chem na czele.

Prof. Friedrich zapewnił 
Zjazd, że uczeni poświęcą 
wszystkie swe siły realizacji 
zadań wysuniętych przez 
partię i rząd. Uczeni Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej — powiedział prof. 
Friedrich — będą w dał­
bym ciągu zacieśniać więź 
nauki z produkcją oraz przy 
czyniać się do rozszerzenia 
stosunków z uczonymi in­
nych krajów i uczonymi Nie 
mieć zachodnich.

Następnie zabrał głos de 
legat Lehmann, który omó- 
mił pracę związkową wśród 
robotników i urzędników za­
trudnionych w przedsiębior­
stwach prywatnych

Zastępca członka Biura Po 
litycznego KC SED i prze­
wodniczący Zarządu Głów­
nego Związku Wolnej Mło 
dzieży Niemieckiej — E. Ho­
necker mówił o życiu mło­
dzieży NRD. Podkreślił on, 
że młodzież w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej 
ma zapewnione możliwości 
wszechstronnego rozwoju In­
telektualnego i fizycznego w 
przeciwieństwie do młodzie­
ży Niemiec zachodnich, któ­
rej warunki bytu są nie­
zmiernie ciężkie. E Honec­
ker oświadczył, te młodzież 
NRD była i będzie wiernym 
pomocnikiem Niemieckiej Qo 
cjalistycznej Partii Jedności 
w walce o pokój, jedność i 
budowę szczęśliwego życia.

kich zakładów pracy — be- 
toniarnie, zbrojarnie i cie- 
sielnie.

Dzień w dzień dziesiątki 
aut ciężarowych, wywrotek 
rozwożą do najodleglejszych 
zakątków huty beton, pro­
dukowany przez dwie wiel­
kie centralne betoniarnie 
Od kilkunastu tygodni z 
pierwszych uruchomionych 
już wydziałów wytwórni ma 
teriałów ogniotrwałych pły­
ną transporty wysokogatun­
kowych cegieł szamotowych, 
potrzebnych do budowy wiel 
kich pieców martenów itp.

Coraz wyższą zdolność 
produkcyjną osiągają pracu 
jące już obiekty rejonu war 
sztatów pomocniczych. War 
sztaty te dostarczają syste­
matycznie wysokojakościo- 
wych odlewów i urządzeń 
oraz tysiące ton konstrukcji 
stalowych dla wielu obiek­
tów huty.

Przyjęcie
w dniu IX rocznicy

w y zw o le n ia  W ęgier 
p r z e z  Arm ię R a d zie c k ą
WARSZAWA PAP. W 

dniu 4 bm. — w IX roczni­
cę wyzwolenia Węgier przez 
bohaterską Armię Radziec­
ką poseł nadzwyczajny i mi 
nister pełnomocny Węgier­
skiej Republiki Ludowej w 
Polsce — Lajos Drahos wy­
dał przyjęcie w salach po­
selstwa.

Na przyjęcie przybyli: 
jzłonkowie Biura Politycz- 

; nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Rady 
Państwa, członkowie rządu 
z prezesem Rady Ministrów 
Józefem Cyrankiewiczem na 
czele, przedstawiciele władz 
naczelnych stronnictw poii- 

przedstawicieletycznych, r__
W poważnej mierze przy- ^ 0jsjęa polskiego, organiza-

spieszylo wykonanie znacz- społecznych, świata kul-
nych robót zbrojarskich ) , ^  , na1iki oraz przodow-
ciesielskich wybudowanie na pracy.
zapleczu huty dwóch nowo- j  _ .
czesnych, całkowicie zme- | Na przyjęciu obecni byli 
chanizowanych fabryk ele- j członkowie korpusu dyploma 
mentów budowlanych — cen i tycznego. Przyjęcie upłynę- 
tralnej zbrojami oraz ciesiel ł0 w serdecznej atmosferze.

W Krajach Europy
coraz więcej przeciw ników

a g re s y w n y c h  u k ła d ó w
z B o n n  i P a ry ża

D e p e s z e
l okazji 9 roc/.nit*
wyzwolenia 

Węgier
Towarzysz 
ISTVAN DOlśl 
Przewodniczący 
Prezydium
W ę g i e r s k i e j  R e p u b l i k i  
Ludowej
Z okazji 9 rocznicy wy­

zwolenia Węgier z niewoli 
faszystowskiej przez bo­
haterską Armię Radziecką 
przesyłam Wam. Towarzy­
szu Przewodniczący, oraz 
bratniemu narodowi wę­
gierskiemu najserdeczniej­
sze pozdrowienia Rady 
Państwa Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej oraz 
narodu polskiego.

Naród polski z sympatią 
śledzi i podziwia osiągnię­
cia Węgierskiej Republiki 
Ludowej w iej zwycięskim 
marszu ku socjalizmowi i 
zasyła narodowi węgier­
skiemu najgorętsze życze­
nia dalszych osiągnięć i 
zwycięstw w budowie swe 
go szczęśliwego życia i 
dobrobytu oraz we wspól­

nej walce o nieustanne 
umacnianie pokoju świa­
towego.

ALEKSANDER 
ZAWADZK 

Przewodniczący Rady 
Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej 

* *

Towarzysz 
IMRE NAGY 
Prezes Rady Ministrów 
Węgierskiej Repńbiikl 
Ludowej 
W 9 rocznicę wyzwole­

nia Wegier przez bohater­
ską Armie Radziecka pro­
szę przyjąć. Towarzyszu 
Premierze, najserdeczniej­
sze pozdrowienia Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej i moje własne 
dla Rządu Węgierskiej Re­
publiki Ludowej oraz dla 
Was osobiście.

Naród polski życzy brat­
niemu narodowi węgier­
skiemu nowych sukcesów 
w jego budownictwie socja 
listycznym, w trwałym P ° d  
noszeniu stopy życiowe., 
węgierskich mas pracują­
cych oraz we wspólnej 
nam walce, toczonej pod 
przewodem wielkiego
Związku Radzieckiego, o 
bezpieczeństwo między­
narodowe. o utrwalenie po 
koju.

JOZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczy pospolitej

Ludowej

Rri/trnd-j-iśri z POM w Nowym Dworze Gdańskim 
_  tow. tow. Czeslaw Wróblewski i Kazimierz Gajew­
ski omawiają sprawę podpisania « ^ w  z 'ndyw 
dualnymi chłopami na mechaniczna nbrohke ziemi.

Fot. Staszkiewicz

~ . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . " " " " " " " ' i

Apel brygadzisty I 
Leona K o le s iń s K ie g o  J

rin ZBM w Gdańsku
................ .

Wpłynął do naszej redak­
cji następujący list:

„Pracuję ze swoją bryga­
dą w budynku dermatologu 
Szpitala Miejskiego im. Ko­
pernika w Gdańsku, gdzie 
zakładamy instalacje sani­
tarne. W celu przyspiesze­
nia wykonania powierzo­
nych nam robót cała bryga­
da podjęła zobowiązanie, do 
tyczące skrócenia o 55 dni 
terminu założenia instalacji 
c. o., wodno-kanalizacyjnej
i gazu.

Realizując zobowiązanie 
założyliśmy do 2 1 kwietnia 
br. wszystkie instalacje. De 
wykonania pozostało nan> 
jedynie tzw. obiektowanie 
które możemy przeprowa • 
dzić tylko wówczas, gdy ro­
botnicy budowlani ZBM, za­
trudnieni na tym samym o- 
biekcie, założą płytki w la- 
zL,.kach i przy umywał

Niestety, ZBM nie przy 
siał jeszcze do tej pory płyt 
karzy, w związku z czym nie 
możemy przystąpić do ostat 
niej fazy naszych robót.

Zwracam się więc tą dro­
gą, w imieniu całej brygady, 
do dyrekcji ZBM w Gdań 
situ z apelem: NIE UTRUD­
NIAJCIE NAM REALI­
ZACJI ZOBOWIĄZANIA, 
PRZYŚLIJCIE NATYCH­
MIAST PŁYTKARZY“.

LEON KOLESIŃSKI 
brygadzista Zjedn. Insta 
lacji Sanit. i Elektrycz­
nych w Gdańsku.

iiimmmmiiimmim'7
Sądzimy, że kierownictwo 

ZBM wysłucha apelu bryga 
dy Kolesińskiego ł umożliwi 
instalatorom wykonanie zo­
bowiązań to terminie tj. do 
20 kwietnia.

PARYŻ PAP. „Humanite“ 
>v artykule pt. „Siły istnieją 
— trzeba je zjednoczyć" pod 
kreślą dwa nowe fakty w ży 
ciu politycznym Francji- 
Pierwszy fakt: marszałek 
Juin wyraził publicznie za­
strzeżenia przeciw zgubnym 
układom z Bonn 1 Paryża.

Obrady IV Zjazdu Niemieckiej Socjalistyczne, Partu Jedności (SED) w BerU»'«•
Na zdjęciu: Fragment prezydium Zjazdu. Trzeci od ^ n e j - j J o n e ń  ^ a .

KC KPZR A. I■ Mikojan, pierwszy od lewej — sekretarz KC Kt ZR < Fot — CAl

Drugi fakt: 59 deputowa­
nych socjalistycznych (jak 
wiadomo, grupa parlamentar 
na SFIO w Zgromadzeniu 
Narodowym liczy 105 depu­
towanych) wydało i rozpo­
wszechniło broszurę przeciw 
ko układom wojennym z 
Bonn i Paryża.

Publiczne zajęcie stanowi­
ska wobec „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ przez 
marszałka Juin świadczy 
pisze „Humanite“ — o na­
strojach w armii francuskiej 
Broszura 59 deputowanych 
socjalistycznych jest jeszcze 
jednym wyrazem tego, co 
myśia i mówią robotnicy 
oraz warstwy średnie. A 
więc — pisze dalej „Huma­
nite“ — wzmaga się opozy­
cja przeciwko „armii euro­
pejskiej“ w coraz liczniej­
szych kołach.

Włosi — przeciw 
uzbrajaniu Trizonii

RZYM PAP. Włoski Ko­
mitet Obrońców Pokoju opu 
blikował komunikat, który 
twierdza, że w Cosenz» zor 
anizowana została dyskusja 
tad zagadnieniem , europe.i- 
kiej wspólnoty obronnej1 

Odział w dyskusji wzięli 
obok wybitnych uczestni­
ków ruchu obrońców poko­
ju również członkowie par­
tii chrześ:-Pańsko - demo­
kratycznej, liberalnej, mo- 
aarchistycznej i soc.ial - de- 
nokratycznej. Wielu z nich
■ypowiedziało sie przeciwko 
'kładowi o „armii europej­
skiej“.

Turecko-aakistański
układ wciskowy
LONDYN PAP. Agencja 

Reutera donosi, że w Kara- 
czi podpisany został turecko- 
pakistański układ dotyczą­
cy współpracy gospodarczej 
oraz „współpracy w dziedzi­
nie wojskowej“.

Festiwal sztuki cyrkowej
zakończył się we Wrocławiu

WROCŁAW PAP. 4 bm.-walu z wicemirisUem kuL 
zakończył się we Wrocławiu tury i sztuki J. Wilczkiem. 
Ogólnopolski Festiwal sztuki świata kultu
cyrkowej.

W przeddzień zakończenia 
tej największej w dziejach 
polskiej areny cyrkowej im­
prezy w sali marmurowej 
Hali Ludowej odbyło się 
spotkanie artystów cyrko­
wych — uczestników festi-

5 0 - le c ie
„HumaniU1“

PARYŻ PAP. Dnia 4 bm. 
rnija 50 rocznica założenia 
dziennika „Humanité“. W 
całej Francji odbywa się ma 
sowa sprzedaż specjalnego 
numeru „Hnmanite-Diman- 
che“. Numer zawiera arty­
kuł Maurice Thoreza po­
świecony 50 rocznicy dzien­
nika klasy robotniczej, arty­
kuł Wilhelma Piecka, arty­
kuł prof. Joliot-Curie o nie­
bezpieczeństwie broni atomo 
wej oraz artykuły Cachina, 
Rajona. Monmousseau, Stil'a 
Wurmsera i in. 50 rocznica 
. Humanité“ zbiega się z 25 
rocznica utworzenia „komite 
tów rozpowszechniania „Hu­
manite".

miejscowych, świata 
ralnego i społeczeństwa wro 
cławskiego.

Przemawiając do uczestni 
ków spotkania wiceminister 
J. Wilcz.k podkreślił, że 
festiwal wniósł do rozwoju 
sztuki cyrkowej w Polsce 
poważny wkład.

Podsumowania osiągnięć 
festiwalu dokonał naczelna ! 
dyrektor Zjedn. Przeds. Roz j 
rywkowvch L Adamczyk 
Stwierdził on, że festiwal 
obejrzało ponad 100 tysięcy 
widzów, Którzy gorąco oklas 
kiwali j-oeimy dorobek arty­
stów 11 cyrków polskich — 
dorobek świadczący o stale 
wzrastającej kulturze arty­
stycznej wykonawców i co­
raz lepszym opanowaniu 
przez nich trudnego zawodu.

Wyróżniający się w festi­
walu artyści nagrodzeni zo­

stali premiami pieniężnymi 
i wartościowymi upominka­
mi. Ogółem komisja kwali- 

| fjkacyjna przyznała 90 na- 
1 gród i wyróżnień.

Bitwa 
o śledzie
rozpoczęta

Przekraczając miesięczne 
zadania połowowe „Dal- 
mor“ osiągnął w I kwarta­
le br. 118,9 proc. plann.
Na sukces ten wpłynęła w j 
dużej mierze decyzja kie­
rownictwa tego przedsię 
biorstwa, które jeszcze w | 
marcu wysłało kitka jed­
nostek na łowiska śledzio­
we Morza Północnego. Słu­
szność jej potwierdziły o- 
siągnięte tam wyniki. Np. 
załoga trawlera „Pokucie I 
z kpt. Antonim SOKOŁOW 
SKIM w ciągu 6 dni 
złowiła 80 ton, a I 
toga trawlera „Pollux“ 
z kpt. Leonem SIE- 
KIELN1KIEM przez 4 
dni _  60 ton śledzi 1 ma­
kreli. Należy też z uzna­
niem podkreślić, że nasi 
rybacy osiągają na Morzu 
Północnym lepsze wyniki | 
niż rybacy z Niemiec za­
chodnich i Holandii.

W „Dalmorze“ trwają o? I
becnie gorączkowe przygo­
towania do tego. aby już 
15 kwietnia — a wiąc co- 
najmniei o miesiąc wcze­
śniej niż w latach ubie­
głych — wyruszył na 
Morze Północne statek - 1 
baza wraz z większą iloś­
cią jednostek łowczych 
Warsztatowcy „Dalmoru" 
którzy przy pomocy zało­
gi Gdańskiej Stoczni Re­
montowej przebudowują 
s/s „Fryderyk Chopin“ na 
nowy statek .  bazę — zo­
bowiązali się zakończyć ro I 
boty w terminie. Gorzej 
natomiast przedstawia ale I 
sprawa gotowości technicz­
nej flotylli łowczej. I Jeśli 
stoczniowcy nie przyspie­
sza remontów jednostek, to 
rybacy nie wykorzystają w 
pełni dużej obecnie wydaj 
ności łowisk Morza Pół­
nocnego Czas też najwyż­
szy. aby Ministerstwo Że-1 
glugi zatwierdziło warun­
ki płacy dla załóg statków 
baz. Tym bardziej, że do | 
wyjścia s/s „Obonin“ pozo 
stało już niewiele dni.

Mianowanie 
posła PRL

iv Belgii 
i Lukseniburqu
WARSZAWA PAP. Rada 

Państwa Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej mianowała 
Leona Szygulę posłem nad­
zwyczajnym 1 ministrem peł 
nomocnym PRL w Belgii.

Rada Państwa mianowała 
równocześnie Leona Szygułę 
posłem nadzwyczajnym i mi 
lustrem pełnomocnym PRL 
w Luksemburgu z siedzibą 
w Brukseli.
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Renato
Ci ludzie są ijam bliscy, 

mamy wobec nich okreśio 
ny stosunek uczuciowy — 
stosunek serdecznego ęie- 
~la. Gorąco życzymy im

zwycięstwa. Znamy ich z 
pięknych realistycznych 
filmów włoskich, z po­
wieści Stryjkowskiego 
„Bieg do Fragala", którą 
zilustrował czołowy przed 
stawiciel realistycznej 
szkoły malarstwa włoskie­
go Renato Guttuso. Za ilu 
stracje te otrzymał on na­
grodę państwową.

Wśród eksponowanych 
w Zachęcie kilkudziesięciu 
płócien Guttuso widzimy 
jedną martwą naturę, kil­
ka pejzaży. Tematem po­
zostałych obrazów jest 
prosty człowiek, fornal 
zajmujący obszarnicze od­
łogi, strajkujący robotnik, 
żony górników, chłopi sy­
cylijscy.

Guttuso sam jest rodem 
z Sycylii. Pochodzi z Bag- 
heria w pobliżu Palermo. 
„Chłopi sycylijscy — pi­
sze w jednym ze swych 
artykułów — zajmują w  
moim sercu pierwsze 
miejsce, wywodzą sią z 
nich i cokolwiek czynią, 
widzę ich twarze przed 
oczyma... Moja miłość do 
sycylijskich chłopów jest 
solidaryzowaniem się z ich 
walką".

Ta wypowiedź zawiera 
w skrócie głęboką myśl, 
która pozwala nam zrozu­
mieć drogę twórczą Guttu 
«o — bojownika i artysty, 
zrozumieć całe piękno i 
humanizm jego sztuki.

Eohaterowie obrazów 
Guttuso, podobnie jak bo­
haterowie „Cudu w Medio 
lanie“ czy „Złodziei rowe­
rów“, to ludzie prości, lu­
dzie nieugięci. Choć troska 
o chleb poorała zmarszczka 
mi twarze, w oczach ich 
nie znajdziemy pokory. 
Zaciśnięte szczęk; mówią

o woli walki, o sile morał 
nej walczącego proletaria­
tu. Patrzymy na te 
twarze, mówimy: czło­
wiek, i słowo to brzmi

kopalni siarki.
R. Guttuso

dumnie. Nieprzejednany w 
walce ze złem, bohaterski 
bojownik o lepsze życie, 
opromieniony wielką idea 
— człowiek wolny. Taki 
jest bohater wolnej sztuki.

Formaliści atakowali 
Guttuso i całą walczącą 
sztukę włoskiego realizmu 
za jej tendencyjność, ata­
kowali w imię rzekomej 
„wolności sztuki“, głosili 
kult „czystej formy“, kult 
sztuk; bezużytecznej, sztu­
ki dla sztuki. Chcieli „wyz 
wolić“ sztukę od człowie­
ka. Zamiast twarzy malo­
wali barwną plamę, defor 
mowali rzeczywistość, ucie 
kali od niej w sferę sztu­
ki abstrakcjonistycznei, 
tworząc gmatwaninę nie­
dorzecznych zygzaków, któ 
re nic nie oznaczały. I to 
jest właśnie sztuka niewól 
ników, godzących się z nie 
sprawiedliwością społecz­
ną, odwracających uwagę 
człowieka od społecznego 
zła. . To przejaw upadku, 
niewiary w człowieka, 
obłędu. Tylko sztuka po­
magająca żyć i walczyć, 
odzwierciedlająca życie 
jest wolna. Oto droga dla 
ludowego artysty.

Tą drogą kroczy Guttu­
so coraz pewniej. Na przy 
kładzie jego twórczości 
możemy prześledzić, jak 
powiązanie się z ludem, z 
przodującą klasą narodu 
pozwala artyście ‘wyzwo­
lić się z formalistycznych 
naleciałości, tworzyć dzieła 
prawdziwie narodowe, któ 
re są bronią w walce ludu 
o wolność 1 pokój.

Guttuso, który łączy 
twórczość artystyczną z 
działalnością polityczną i 
społeczną (artysta jest 
członkiem Światowej Rady

Pokoju oraz członkiem KC 
Komunistycznej Partii 
Włoch), już przed wojną 
w okresie faszystowskich 
rządów Musscliniego śmia 
ło występował przeciw bez 
treściowej, formalistycznej 
sztuce, za co organ Waty­
kanu „Osservatore Roma­
no“ zadenunciował go ja­
ko wroga faszyzmu, a 
a Santo Uffizio wytoczyło 
mu proces. Ale dopiero po 
wojnie wyzwala się osta­
tecznie spod wpływów ku- 
bizmu i ekspresjonizmu. 
zaczyna traktować proble­
my formalne wyłącznie ja 
ko funkcję treści. Właśnie 
głęboka miłość do narodu 
uczy go trafnie widzieć 
społeczną istotę zjawisk i 
ustrzegać się naturalistycz 
nej przypadkowości.

Pod tym względem po­
uczające jest porównanie 
ostatnio wystawionych płó 
cień i grafiki z obrazami, 
które oglądaliśmy na ze­
szłorocznej wystawie. Ca­
ła twórczość Gutfńso odzna 
cza się dynamizmem i nie­
kiedy aż drapieżna silą 
wyrazu. Ale przejaskra­
wienie tego wyrazu pro­
wadziło niekiedy do sche­
matyzmu. Zamiast reali­
stycznej typowości mieliś­
my ekspresyjny symbol. 
Obecne obrazy utrzymane 
są w tonie spokojniejszym. 
Aie tym lepiej malują one 
oblicze moralne narodu 
włoskiego, chłopstwa, kla­
sy robotniczej.

Wachlarz treści repre­
zentowanych na wystawie 
obrazów jest bogaty. Obej 
muje historię walk wyzwo 
leńczych narodu włoskie­
go pod dowództwem Ga­
ribaldiego („Bitwa o most 
admiralski“), mówi o wyz 
woleńczej walce innych na 
rodów. Dominuje jednak 
aktualna problematyka 
dzisiejszych Włoch, pło­
mienne oskarżenie ustro­
ju, satyra społeczna i to 
decyduje o głębokim po­
winowactwie sztuki Guttu 
so z twórczością Goyi i 
Daumiera.

Sztuka Guttuso jest w 
pełni narodowa, nawiązu­
jąca do tradycji wielkiego 
malarza -  realisty z XVI 
w. Carayaggia. Posługuje 
się Guttuso soczystą bar­
wą, kontrastami kolory­
stycznymi, jasnym i jędr­
nym językiem malarskim.

Wystawa budzi wiele 
głębokich uczuć. Tragedia 
ludu włoskiego nawet naj 
bardziej obojętnych zmu­
sza do zajęcia zdecydowa­
nego stanowiska. Obraz bo 
haterstwa narodu wzmac­
nia w nas wiarę w jego 
zwycięstwo. Wreszcie prze 
konuje nas ona, jaką po­
tężną bronią w ręku czło­
wieka jest sztuka, która 
nie tylko tłumaczy świat, 
lecz walczy, aby -go zmie­
nić.

Daniel Trylewicz
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i  Nota rządu radzieckiego do rządów

I Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów Zje­
dnoczonych wywołała głębokie wrażenie 
w krajach europejskich. W ten sposób 
londyński korespondent francuskiej agen- 

|  cji prasowej AFP sumuje pierwsze wia-

i* domości, jakie ukazały się w prasie za­
chodniej nazajutrz po ogłoszeniu noty.

|  INICJATYWA O WIELKIM ZASIĘGU
; sprawiło, że tak potężny i natych-
|  '•-'miastowy oddźwięk w stolicach świa- 
i ta znalazła nota radziecka? ' Co jest no- 
♦ wego w wystąpieniu radzieckim, że sta- 
|  ło się ono od razu najważniejszym wy- 
♦ darzeniem międzynarodowym?

i* Najistotniejsze jest to, że propozycje za
warte w nocie usuwają wszelkie przesz­
kody stojące na drodze do stworzenia sy- 

$ stemu bezpieczeństwa zbiorowego, że są

i* dalszą konkretyzacją wielkiego progra­
mu pokoju, wysuniętego przez min. Mo- 

łotowa na konferencji berlińskiej, że z że­
lazną konsekwencją rozbijają argumenty 
przeciwników radzieckiego projektu.

Głosy prasy zachodniej nie usiłują na­
wet zataić ogromnego wrażenia, jakie wy 
wolała nota. Londyński korespondent a- 
merykańskiej agencji „United Press“ pi­
sze, że jest ona „ostrym, śmiałym cio­
sem“. Waszyngtoński korespondent an­
gielskiej agencji Reutera podkreśla, że w 
amerykańskich kołach oficjalnych zwra­
ca się uwagę, że nota została ogłoszona w 
dniach, gdy „słychać glosy zaniepokojenia 
i krytyki z powodu doświadczeń z bombą 
wodorową na Pacyfiku". „Paris Presse“ 
stwierdza, że „nota radziecka — to ini­
cjatywa o wielkim zasięgu" i określa ją 
jako „operację odprężenia na płaszczyźnie 
dyplomatycznej".

„NOWA STRATEGIA“ DULLESA

PRZYTOCZYLIŚMY kilka spośród wie 
iu komentarzy prasy burżuazyjnej. 

Nie idą one w smak amerykańskim kołom 
rządzącym, które w ostatnich czasach 
dokładają szczególnych wysiłków, aby

utrzymać w ryzach zależne od siebie rzą­
dy Europy zachodniej i ustawić je odpo­
wiednio na zbliżającą się konferencję ge­
newską. Czy jednak udaje się p. Dulleso- 
wi ukryć sprzeczności, targające obo­
zem imperialistycznym?

Zanim odpowiemy na to pytanie, przy­
pomnijmy, że przed kilkunastu dniami 
amerykański sekretarz stanu, John Fo- 
ster Dulles ogłosił plan tzw. nowej stra­
tegii. Wedle tej „strategii“ każdy lokalny 
nawet konflikt Stany Zjednoczone chcia­
łyby, jak to się mówi, „umiędzynarodo­
wić“. Dotyczy to przede wszystkim woj­
ny w Indochinach, która, wobec ustawicz 
nych klęsk ponoszonych przez francuskich 
kolonizatorów, wyprowadza z 'równowa­
gi amerykańskich imperialistów. A na 
poparcie tej „dyplomacji“ rząd USA prze 
prowadził nowe doświadczenia z bombą 
wodorową. Wystąpienie Dullesa wywoła 
ło istną burzę protestów.

Szczególnie ostro zareagowała francu­
ska opinia publiczna. „Wiadomości na­
pływające z Ameryki — pisze burżuazyj- 
ny dziennik „Combat“ — odsłaniają 
prawdziwe przyczyny, dla których rząd 
francuski odmawia przedyskutowania pro 
pozycji Ho Szi Mina w sprawie zawiesze­
nia broni. Oto dlaczego francuscy żołnie­
rze padają pod Di en Bień Fu. Za czasów 
Ludwika XV mówiono, że żołnierze giną 
„za króla pruskiego". W roku 1954 giną 
za Waszyngton".

ZA WASZYNGTON I BONN
TATASZYNGTON i Bonn bardzo cierpią 
• • ostatnio na nerwy. Przyczyną tych 

niedomagań jest coraz większy opór społe 
czeństwa francuskiego i włoskiego przeciw 
ratyfikacji układów o tzw. europejskiej 
wspólnocie obronnej i armii europejskiej, 
w której pierwsze skrzypce przydzielono 
hitlerowcom z Bonn.

Amerykańscy władcy niezrażeni kom­
promitacją, jaką było ogłoszenie „kalen­
darza ratyfikacji układów", który wrę­
czył rządowi francuskiemu ambasador 
USA w Paryżu, opracowali nowe terminy.

Wszystkie siły pokoju na świacie

popierają w
propozycje Kraju Rad

pełni
Zamieszanie w kołach 

waszyngtońskich speców
od histerii wojennej
MOSKW7A PAP. Komentując odgłosy ostatniej ijoty 

radzieckiej, skierowanej do rządów Francji, USA i W’. 
Brytanii, dziennik „Prawda“ w artykule pióra Aicksan 
drowa podkreśla, że nowe propozycje radzieckie spotka 
ł> się z gorącą aprobatą i aktywnym poparciem ze 
strony tych szerokich kół, które zainteresowane są w 
zachowaniu i utrwaleniu pokoju.
Szereg dzienników zachód 

nich oraz liczni mężowie sta­
nu różnych kierunków poli­
tycznych podkreślają znaczę 
nie projektu radzieckiego z 
punktu widzenia żywotnych 
interesów narodów europej­
skich. Stwierdzają oni, że 
obecnie powstała realna moż 
iiwość praktycznego rozwią­
zania problemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie.

Zupełnie inaczej — konty­
nuuje autor artykułu — przy 
jęte zostały propozycje ra­
dzieckie przez pewne koła 
amerykańskie, zainteresowa­
ne nie w zachowaniu i umóc 
nieniu pokoju, lecz w szerze­
niu histerii wojennej umoż­
liwiającej im' powodzenie 
wyścigu zbrojeń, z którego 
monopole amerykańskie czer 
pią wielomiliardowe zyski. 
Koła te przyjęły propozycje 
radzieckie z nieukrywaną 
irytacją.

Należy przy tym podkreś­
lić — pisze „Prawda" — że 
zaledwie nota radziecka do-

Oddziały
Armii Wietnamskiej

o 1 km od centrum 
Dien Bień Fu

NOWY JORK PAP. Kores 
pondenci amerykańskich a- 
gencji prasowych donoszą z 
Hanoi, że walki w Dien Bień 
Fu trwają w dalszym ciągu. 
Atakujące ze wszystkich 
stron oddziały Wietnamskiej 
Armii Ludowej znajdują się 
już wewnątrz pierścienia ob­
ronnego fortecy francuskiej. 
Agencja Associated Press 
podaje, że oddziały te dzieli 
od centrum fortecy zaledwie 
jeden kilometr.

Korespondent agencji Uni­
ted Press podaje, że pozycje 
francuskie zostaiy przecięte 
na dwie części.

Agencja France Presse po­
daje, że walki trwają w 
trzech fortach wewnątrz 
twierdzy.

tarła do Waszyngtonu, a już 
rzecznik Departamentu Sta­
nu USA nie omieszkał oś­
wiadczyć kategorycznie. iż 
r.owe propozycje radzieckie 
wywołują te same „zasadni­
cze zastrzeżenia, które wy­
powiedziane zostały w Ber­
linie“. Ale przecież nota rzą- 
au radzieckiego do trzech 
mocarstw zachodnich jest 
właśnie odpowiedzią na za­
strzeżenia wysuwane w Ber­
linie! — podkreśla „Praw­
da“.

Okazuje sie jednak — kon 
tynuuje autor — że oświad­
czenia amerykańskich dyplo 
matów nie są w stanie zapo­
biec faktom, które wysuwa 
samo życie. Oto dlaczego 
stanowisko Departamentu 
Stanu USA spotkało się w 
Europie zachodniej z potępię 
niem.

Nawet te koła zachodnio­
europejskie, które dość kry­
tycznie wypowiadają się na 
temat propozycji radziec­
kich, podkreślają jednak 
wyraźnie, iż nie ma żadnych 
podstaw, by wkraczać na 
drogę zalecaną przez Wa­
szyngton. Życie na każdym 
kroku potwierdza, iż w na­
szych czasach rządy, a zwła 
szcza rządy wielkich mo­
carstw, nie mogą ignorować 
woli narodów, których dążę 
nie do trwałego pokoju stale 
wzrasta. Jest to jedna z naj 
bardziej charakterystycznych 
cech obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej.

Dziennik „Izwiestia“, po 
ruszając ten sam temat 
stwierdza, że stanowisko De 
partamentu Stanu USA wo­
bec propozycji radzieckich 
nie może nie wywołać zdzi­
wienia.

W dniu 31 marca, tj. w 
dniu wsęczenia noty w Mo­
skwie ambasadorom USA, 
W. Brytanii i Francji, rzecz 
nik Departamentu Stanu od 
rzucił propozycje radzieckie 
bez poważnego umotywowa 
nia tego kroku. Jest to 
tym dziwniejsze, że nota rzą 
du radzieckiego zawierała 
propozycje, aby poruszone w 
niej zagadnienia zostały roz 
patrzone wspólnie z zainte­
resowanymi rządami.

Pośpiech Departamentu

Stanu USA — podkreśla 
dziennik — można wytluma 
czyć jedynie łękiem wobec 
światowej opinii publicznej, 
która — jak wiadomo — do 
maga się wytrwale od wiel­
kich mocarstw, by poczyniły 
konkretne kroki w kierunku 
dalszego złagodzenia napię­
cia międzynarodowego.

Departament Stanu USA 
liczył się prawdopodobnie 
także z tym, że nie może być 
pewny stanowiska swych 
partnerów z paktu północ­
no - atlantyckiego i wobec 
tego zdecydował się na po­
stawienie ich w obliczu fak­
tu dokonanego, tj. wobec 
swej odmowy.

Pierwsze odgłosy na notę 
radziecką — kończą „Izwie- 
stia“ — świadczą o olbrzy­
mim zainteresowaniu, jakie 
wywołały propozycje ra­
dzieckie, zmierzające do dal­
szego rozładowania napię­
cia międzynarodowego.
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I N ow y korzystny ( 
\ cennik opłat (
1 z a  u słu g i PO M  j
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WARSZAWA PAP. Zgodnie z postanowieniem 
uchwały Rady Ministrów z dnia 23 lutego 1954 r. o 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej, Prezydium 
Rządu podjęło ostatnio uchwałę w sprawie zmiany 
cennika opłat za usługi państwowych ośrodków ma­
szynowych oraz trybu ściągania należności za te 
usługi.

Uchwała ta ma na celu 
szersze udostępnienie usług 
świadczonych przez POM 
spółdzielniom produkcyj­
nym, . zespołom ^prawowym. 
sąsiedzkim grupom uprawo­
wym oraz gospodarstwom 
indywidualnym. Stwarza ona 
warunki do zwiększenia 
stopnia mechanizacji prac 
rolnych, a tym samym i do 
dalszego podniesienia pro­
dukcji rolnej.

Wprowadzone zostały 4 ta 
bele opłat za poszczególne 
prace wykonywane przez grup 
POM. Pierwsza z nich okreś cych 
la wysokość opłat za poszczę 
gólne prace wykonane przez 
POM dla spółdzielni produk 
cyjnych, zespołów uprawo­
wych i sąsiedzkich grup 
uprawowych, godzących się

Losowanie obligacji
Narodowef Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski

1 KWIETNIA
Zł 5.000 — Nr 178576.
Zł 1.000— Nr Nr 382399

690271 844133 861811 995775.
Zł 500 — Nr Nr 4506

14501 14505 14508 46984
46970 171695 221506 317390

357203 357210 376045 389384
389338 397388 430952 490592
490595 616413 616419 655748
658787 712545 760218 798292
829835 844137 901013 914150
937904 985185 985860 995776

Zł 250 — Nr Nr 14510
37753 37759 41857 57607
63880 140451 140458 146261

146265 146268 148403 153972
154245 154249 178575 221501
229800 267187 303213 364786
366079 379383 379389 389387
397384 430953 433517 461495
490594 490600 519767 522366
531501 531502 531510 53424/
543214 548216 563367 578313
578314 607736 616412 623782
624761 624764 624765 658781
658785 674274 688434 689794
712542 712546 743293 790417
807765 807767 824042 842364
842367 845517 845520 861812
899543 899548 955873 973144.

Zł 500 — Nr Nr 
104334. 309064 112102 
152037 152040 157942 
176769 183117 183556 
265704 265707 304195 
381487 424880 457186 
490456 490458 532041 
564500 572133 572260 
659696 663971 663972 663979 
697519 750442 
802296 827087 843694 865535 
883031 883035 883037 892052

na likwidację miedz, druga 
określa wysokość opłat ja­
kie płacić będą za pracę 
POM gospodarstwa mało i 
średniorolne, trzecia tabela 
ustala stawki dla gospo­
darstw chłopskich o przy- 
chodowości powyżej 15 tys. 
zł, czwarta zaś ustala opłaty 
dla PGR i innych użytkow­
ników.

Najkorzystniej ustalone zo 
staiy opłaty dla spółdzielni 
produkcyjnych, zespołów 
uprawowych i sąsiedzkich 

uprawowych godzą- 
się na likwidację 

miedz. Np. za 1 ha orki śred 
niej- (18 — 20 cm głębokoś­
ci) z przedpłużkiem na gle­
bie średniej spółdzielnie, ze 
społy i grupy płacić będą — 
96 zł, z tego 69 zł w gotów- 

i ce, a resztę w zbożu; gospo- 
1 darstwa mało i średniorolne 
— 198 zł w gotówce, a gos- 

i podarstwa o przychodowości 
I powyżej 15 tys. zł — 242 zł 
i w gotówce.

Należy podkreślić, że opla 
! ty ustalane będą za wykona 
: nie poszczególnych prac po- 
j lowych, liczonych w hekta- 
jrach rzeczywistych. Spół- 

30478 ! dzielnie produkcyjne, zespo- 
152034 ły i grupy część należności 
176763 i  płacić będą w gotówce, a
247702
361616
490454

część w zbożu. Pozostałe zaś 
gospodarstwa, korzystające 
z usług POM całą należność

532046 wnosić będą w gotówce. 
607007 Opłaty za transport wyko

7=1(1448 7im s i nywany Pr7ez POM P°biera (JU443 783001 i ne wejjUg taryfy towa-
’ rowej transportu samocho-

oir>R<5 ! do wego i spedycji, ustalonej
0 0 Ministerstwo Trans-894047 908805 914962 

922863 922864 942838 989843.1p
Zł 250 -  Nr Nr 15492 i P°rtu ^Drogowego i Lotnicze 

33176 33179 39754 106581 I

Ponadto wylosowano 792 
premie po zł 150.

2 KWIETNIA
Zł 10.000 — Nr 727673.
Zł 5.000— Nr Nr 409835 

865540.
Zł 1.000 — Nr Nr 104339 

213760 265705 301225 488516 
802295 845008 848209 894041 
908881 912064.

106585 108724 109069 115417 
115419 128713 128720 129858 
147972 147978 173401 173407 
176770 189856 213757 247709 
250934 255674 265709 269592 
269593 271180 288487 361619 
386379 371027 381071 410803 
416808 424877 430722 430723 
435397 445162 445480 450540 
457181 457187 457189 481877 
488514 532042 552278 552280 
585467 607001 607008 611162 
663973 697081 697082 697513 
712658 715040 750445 703878 
768937 817117 833463 843697 
843699 845006 848204 848207 
864266 867799 892057 892132 
894045 908862 912063 915684 
916120 922866 942836 956662 
956669 959625 959690 960169 
988003 989844.

Ponadto wylosowano 1016' 
premii po zł 150.

go. Wyjątek stanowią spół­
dzielnie produkcyjne, dla któ 
rych opłaty te przy trans­
porcie materiałów budowla­
nych obniża się o 20 proc.

Daty debaty parlamentarnej poświęconej dorowie USA w Paryżu 1 w Rzymie, ze ♦ 
ratyfikacji układów przesunięto na drugą szczególną jaskrawością odbija stanowi- |

♦
I

połowę maja.
Ale cóż, kiedy, jak twierdzą dobrze po­

informowani dziennikarze, nowy termi­
narz jest równie nieaktualny, jak i po­
przedni. Radziecka propozycja ogólnoeu­
ropejskiego systemu bezpieczeństwa zbio 
rowego zyskuje coraz więcej zwolenni­
ków, a mimo wysiłków premiera Laniela 
i min. Bidault, rzedną szeregi obrońców 
„armii europejskiej“.

Ogromne wrażenie wywołały ostatnio 
wielce krytyczne uwagi marszałka Juin. 
„Wydaje się — powiedział on o armii eu-

sko rządu radzieckiego wobec innych na­
rodów. Aktem o historycznej doniosłości 
nazywa postępowa prasa niemiecka dekla 
rację rządu radzieckiego o stosunkach 
między ZSRR a Niemiecką Republiką De­
mokratyczną.

Deklaracją tą rząd radziecki przyznaje 
narodowi niemieckiemu suwerenność. Od­
tąd NRD jest państwem suwerennym, 
mającym prawo podejmowania samodziel 
nych decyzji we wszystkich sprawach we 
wnętrznych i zagranicznych.

Nie rozbicie Niemiec, ale ich zjednoczę
ropejskiej w przemówieniu wygłoszonym nia na osadach demokratycznych'; nie rozEt UAtłAlTl „ A —» A «*>  ̂a a a l A Ż A — A A A —J , . _do oficerów rezerwy — że całe to zagad­
nienie stanowi coś w rodzaju niewłaści­
wej transakcji kosztem Francji".

Marszałek Juin — to nie byle kto. Pia­
stuje on stanowisko dowódcy centralnego 
odcinka armii atlantyckiej i jest jedynym 
żyjącym marszałkiem armii francuskiej. 
Nazajutrz po wygłoszeniu tego przemowie 
nia rząd Laniela pozbawił go funkcji woj 
skowych. Udzielenie dymisji marszałkowi 
Juin komentowane jest z oburzeniem 
przez francuską opinię publiczną, która 
nie chce pogodzić się z faktem, że jej rząd 
niewolniczo słucha „głosu swego pana“ i 
natychmiast karze tego, kto ośmieli się 
wystąpić przeciwko amerykańsko - hitle­
rowskim planom.

Trzeba przyznać, że ciężkie czasy prze­
żywają amerykańscy lokaje na stanowi­
skach szefów rządów zachodnio-europej­
skich. Ich izolacja w łonie własnych spo-

bicie Europy na przeciwstawne sobie blo 
ki, lecz ogólnoeuropejski sytem bezpie­
czeństwa zbiorowego, nie okupacja, lecz 
poszanowanie suwerennych praw każde­
go narodu — oto istota polityki radziec­
kiej. Cały świat przekonuje się, że pod­
stawowe zadanie, jakie stawia sobie po­
lityka radziecka — to utrzymanie i utrwa 
lenie pokoju. Biorąc za podstawę realny 
fakt istnienia w świecie krajów o róż­
nych systemach politycznych i społecz­
nych, Związek Radziecki wskazuje kon­
kretną drogę regulowania wszystkich 
spornych spraw w drodze rokowań.

A wyższości ustroju socjalistycznego 
nad kapitalistycznym Związek Radziec­
ki dowodzi konkretnymi faktami. Takim 
konkretnym faktem jest nowa, siódma po 
wojnie zniżka detalicznych cen artykułów

ieczeństw czyni zastraszające dla nich ł spożywczych 1 towarów przemysłowych, 
dla ich protektorów postępy. Nie poma- j csj ona wspaniałym świadectwem osiąg-
ga im bynajmniej brutalna ingerencja ara 
basadorów amerykańskich w wewnętrzne 
sprawy ich krajów.

Próbkę takiej brutalnej ingerencji w 
wewnętrzne sprawy Włoch dała pani Cla- 
ra Luce, ambasador USA w Rzymie. Za­
niepokojona mianowicie wzrastającymi 
wpływami największej partii we Włoszech 
— partii komunistycznej — postanowiła 
udzielić chadeckiemu rządowi Scelby 
rad, jak walczyć z komunizmem, który 
staje w poprzek amerykańskim planom 
wojennym.

POSZANOWANIE SUWERENNOŚCI 
NARODOWEJ

JAK stwierdza prasa zachodnia, od 
tych bezceremonialnych praktyk ame 
rykańsklch. których wzory dali ambasa-

nięć pokojowej pracy narodów radziec­
kich. Miliony ludzi na całym świecie po 
równujo dwa kierunki rozwoju gospodar 
czego: jeden — kapitalistyczny, który
prowadzi do zubożenia ludzi pracy, do 
kryzysów 1 bezrobocia; drugi — socjali­
styczny, który prowadzi do stałego pod­
noszenia dobrobytu i kultury całego na­
rodu. Miliony ludzi porównuje te dwa 
kierunki i z porównania tego wyciąga 
wnioski. Wniosków tych nie umieją tyl­
ko wyciągnąć politycy burżuazyjni i stąd 
wynika, że coraz, bardziej powiększa się 
dystans między nimi i narodami.

K. G.

Zwołanie
Zjazdu Krajowego

Stronnictwa
Demokratycznego
WARSZAWA PAP. W 

dniu 1 kwietnia 1954 r. od­
byto sie wspólne posiedze­
nie Komitetu Politycznego i 
Prezydium Rady Naczelnej 
Stronnictwa Demokratycz­
nego. Po rozpatrzeniu wnio­
sku Prezydium Centralnego 
Komitetu Stronnictwa z dnia 
2 października 1953 r. posta­
nowiono zwołać do Warsza­
wy na 25 i 26 kwietnia br. 
Zjazd Krajowy Stronnictwa 
Demokratycznego, z następu­
jącym porządkiem dzien­
nym:

1. Sprawozdanie Central­
nego Komitetu Stronni­
ctwa Demokratycznego 2. a) 
sprawozdanie Centralnego 
Sądu Partyjnego; b) spra­
wozdanie pł. rzecznika inte­
resu partyjnego: c) sprawo­
zdanie Centralnej Komisji 
Rewizyjnej,

3. Zadania Stronnictwa De 
mokratycznego w związku z 
uchwałami Tf Zjazdu PZPR.

4. Sprawy organizacyjne i 
statutowe.

5. Wvbory władz naczel­
nych Stronnictwa Demokra­
tycznego.

W drodze nad morze 
mewy i rybiłwy 

ndpncKywnją 
w Poznaniu

POZNAŃ PAP. Już po raz 
drugi w okresie ostatnich lat 
powracające nad polskie mo­
rze mewy i rybitwy zatrzy­
mały sie na kilkudniowy od 
poczynek w Poznaniu.

Kilka tysięcy ptaków mor 
skich zgrupowało sie w cen­
trum miasta — na placu Wol 
noścl oraz wokół rzeki Warty

ii

Czego życzy 
Polakom 

radio
„Wolna Europa

Jeden z łgarzy „Wolnej 
Europy" popuścił w tych 
dniach wodze swojej fanta­
zji. W koloniach brytyj­
skich panuje podobno taka 
swoboda, o jakiej... naro­
dom w krajach demokracji 
ludowej nawet się nie śni­
ło. Życzylibyśmy — zachły 
stywał się — aby wszyst­
kim ludziom w tych kra­
jach powodziło się tak, jak 
powodzi się ludziom w bry 
tyjskich koloniach.

Co mają znaczyć — ści­
ślej rzecz biorąc — słowa 
sprzedajnego łgarza?

Ni mniej — ni więcej, 
tylko tyle:

„Życzylibyśmy sobie, my 
ludzie „Wolnej Europy" 
(czytaj — agenci i lokaje 
imperializmu) — no, krót­
ko mówiąc... rozumiecie... 
życzylibyśmy sobie, aby 
kraje wasze — Polska, Cze­
chosłowacja itd. były rów 
nież brytyjskimi kolonia­
mi... no i, rozumiecie... by 
nad bezpieczeństwem i 
szczęściem waszych dzie­
ci „czuwały" działa, bagne­
ty i bombowce imperiali­
stów".

Dobre, co? Udał się.
Tylko głupiec w rodza­

ju łgarza „Wolnej Europy" 
może przypuszczać, że Pola 
cy, Czesi i inne naprawdę 
wolne narody nie widzą, ja 
ki to „raj" mają gnębione 
barbarzyńsko ludy w bry­
tyjskich koloniach.

Każdy nasz obywatel, 
od dziecka począwszy wie, 
że już od G lat brytyjskie 
samoloty i bagnety mordu­
ją miłujący wolność lud 
malajski. Ze w południo- 
wo-ajrykańskich obozach 
koncentracyjnych od 10 lat 
więzi się i torturuje męż­
czyzn 'i kobiety. Ze leje 
się kreuz w Kenii, Ugan­
dzie, w Północnej Rodezji 
i Tanganice, na Złotym Wy 
brzeżu i w Nigerii...

Chyba wystarczy...
Niewątpliwie dolarowo- 

szterlingoioi chlebodawcy po 
chwalili swego gorliwego 
sługę z „Wolnej Europy“ za 
fe słowa. Jakiś tam ochłap 
otrzymał ten biały niewol­
nik z imperialistycznego 
śmietnika.

SM.
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Państwowe ośrodki maszynowe odgrywają wielką 
rolą w socjalistycznej przebudowie wsi, w podniesie­
niu na wyższy poziom naszego rolnictwa. Od pracy 
politycznej i produkcyjnej załóg POM zależy w dużej 
mierze szybki rozwój spółdzielczości produkcyjnej, 
wzrost produkcji rolnej w gospodarstwach zespoło­
wych i indywidualnych. Liczba POM rośnie stale 
i w końcu ub. roku przekroczyła 400. Około 40 tysięcy 
traktorzystów, brygadzistów, mechaników, agrono­
mów, zootechników, pracowników administracyjnych 
przyczynia sią swą pracą do wzrostu mechanizacji 
naszego rolnictwa, odciąża tysiączne rzesze spółdziel­
ców i chłopów gospodarujących indywidualnie, od 
żmudnej, wymagającej wielkich wysiłków pracy ręcz­
nej, pomaga osiągać wyższe zbiory i dochody.

Aby załogi POM mogły w 
pełni realizować postawione 
przed, nimi zadania, niezbęd­
ne było zwiększenie materiał 
nego zainteresowania wyni­
kami ich pracy. Zasada ta 
leży u podstaw uchwały rzą 
du w sprawie norm wydaj­
ności pracy i zasad opłaty 
dla pracowników brygad 
ciągnikowych państwowych 
ośrodków maszynowych. 
Wprowadzenie w życie no­
wego systemu plac stwarza 
pracownikom możliwości pod 
noszenia zarobków wraz ze 
wzrostem wydajności i  ja­
kości pracy, ściślej wiąże za­
łogi z miejscem pracy, ułat­
wia przypływ kadr fachow­
ców.

Przede wszystkim system 
wprowadzony uchwałą opie­
ra sią o ścisłe normy wydaj­
ności na poszczególne agre­
gaty ciągnikowe, zróżnicowa 
ne w zależności od warun­
ków glebowych i ukształto­
wania terenu. W systemie 
tym uwzględnione są też 
trudności wynikające z pra­
cy na polach nowozorgani- 
zowanych spółdzielni, jak 
również na małych dział­
kach.

Traktorzysta i jego pomoc 
nik otrzymują wynagrodze­
nie w zależności od stopnia 
wykonania normy. System 
dodatków i premii wiąże 
bardziej niż dotychczas trakto 
rzystą z miejscem pracy, jest 
bodźcem do rytmicznego wy 
konywania planu, uwzględ­
nia szczególnie ważne prace 
połowę, zmusza do oszczęd­
nej gospodarki paliwem i 
umiejętnego obchodzenia się 
z maszynami. “

Wynagrodzenie brygadzis­
ty  i jego pomocnika, na któ­
rych spoczywa kierownic­
two pracą brygady, składa­
jącej się z 3 — 6 ciągników, 
uzależnione jest ściśle od za­
robków osiąganych przez 
traktorzystów ich brygady. 
Kierownik brygady jest 
więc bezpośrednio zaintereso 
wany w jej wynikach pro­
dukcyjnych, co stwarza bo­
dziec do bardziej starannej 
opieki nad podległymi mu 
ludźmi i maszynami, zwła­
szcza, te uchwała przewiduje 
wysokie premie dla tych bry 
gadzistów, których brygady 
wykonały w pełni roczne za­
dania i utrzymały w dobrym 
stanie powierzony im sprzęt 
i maszyny.

Ściśle są też określone nor 
my wydajności na wszystkie 
prace kombajnerów i maszy­
nistów młocarnianych.

Nowy system wynagradza­
nia ma więc na celu stwo­
rzenie brygadzistom, trakto­
rzystom i innym pracowni­
kom brygad większych niż 
dotychczas możliwości zarób 
ków ha podstawie sprawied­
liwych norm, a jednocześnie 
pomaga przezwyciężyć głów­
ne niedomagania w dotych­
czasowej pracy POM. Tak 
więc, by przełamać niechęć 
niektórych traktorzystów, 
mniej uświadomionych i nie 
zdającym sobie w pełni spra­
wy ze swej roli politycznej, 
do pracy _ w nowopowstają­
cych spółdzielniach, gdzie 
zwykle na początku niedo­
magania organizacyjne prze­
szkadzają w sprawnym prze 
prowadzeniu robót, nowy sy­
stem przewiduje podwyższe­
nie w tym wypadku zarob­
ków o 1° Proc- 

Poważnym błędem wielu 
ośrodków maszynowych by­
ło dotychczas wykonywanie 
znacznej części planów pra­
cami transportowymi, które 
przecież nie stanowią celu 
działalności POM. Nowy sy­
stem płac stwarzając znacz­
nie większe możliwości za­
robków w pracach polowych 
— kładzie kres tym prakty­
kom. Aby stworzyć bodziec 
do zawierania umów z gospo 
darstwami mało- i średnio­
rolnymi normy przy pracy 
na małych polach są obni­
żone od 15 proc. do 30 proc. 
Premie za dobrą konserwa­
cję maszyn, oszczędną gospo 
darkę paliwem pomogą człon 
kom załogi przezwyciężyć 
występujący jeszcze dość czę 
sto niewłaściwy stosunek do 
socjalistycznej własności. Do 
zmniejszenia płynności kadr 
przyczyni się ustalenie 10 
procentowego dodatku, któ­
ry przysługuję po 3 latach 
pracy w POM.

Dużą trudność w dotych­
czasowe! pracy POM stano­

wił brak specjalistów o wy­
sokich kwalifikacjach zawo­
dowych — inżynierów, agro- 
techników, zootechników. 
Przyczyny tego należy szu­
kać głównie w obowiązują­
cych do niedawna zasadach 
wynagradzania, które nie 
stwarzały fachowcom odpo­
wiednich możliwości zarob­
ków w POM. Uchwała rzą­
du, która została wydana jed 
nocześnie z uchwałą w spra­
wie wynagrodzenia człon­
ków brygad — uchwała w 
sprawie uposażeń pracowni­
ków POM na kierowniczych 
stanowiskach likwiduje ten 
stan rzeczy. Warunki, jakie 
stwarza ta uchwała uwzględ 
niają wykształcenie i do­
świadczenie zawodowe, wią­
żą system premii kadry kie­
rowniczej i specjalistów — 
agronomów, zootechników — 
z osiągnięciami produkcyjny 
mi spółdzielni, w których 
pracują brygady POM. Poza 
nowym systemem płac bar­
dziej niż dotychczas wiąże 
kadrę kierowniczą i fachow­
ców z ich miejscem pracy 
stworzenie im lepszych wa­
runków mieszkaniowych. No 
wy system płac przyczyni się 
niewątpliwie do lepszej rea­
lizacji umów ze spółdzielnia­
mi produkcyjnymi, lepszego 
wykorzystania maszyn, więk 
szej pomocy gospodarstwami 
zespołowym i indywidual­
nym w podnoszeniu wydaj­
ności gospodarki rolnej przez 
lepszą organizację produkcji 
i opanowanie nowoczesnej 
agrotechniki. Obie uchwały 
spotkały się z wielkim uzna­
niem załóg POM, zmobilizo­
wały je już w okresie kam­
panii siewnej do bardziej wy 
dajnei pracy.

Poważnym zadaniem orga­
nizacji partyjnych i wydzia­
łów politycznych POM, jest 
szczegółowe wyjaśnianie za­
łożeń nowego systemu płac i 
przestrzeganie pełnego wpro 
wadzenia w życie. Dopomoże 
to w znacznej mierze do 
przezwyciężenia wielu do­
tychczas popełnianych błę­
dów, do pełnej realizacji za­
dań POM.

W Ogrodniczym PGR Malinowo, w pow. tczewskim, prowadzone są intensywne prace wiosenne. 
Celem zwiększenia produkcji warzyw dla sprawnego zaopatrzenia rynku, założono w bieżącym 
miesiącu 75 inspektów typu belgijek, w których przygotowuje się rozsady ogórków, kalajiorów,

pomidorów i kwiatów.
Na zdjęciu: cieśle Feliks Ciechoński i Herbert Bieliński przy budowie belgiiek.

Fot. Z. Kjtsycarz.

Towarzysze z Przodkowa 
zrozumieli swoje błędy

Korespondenci sygnalizują:

Więcej uwagi rozwojowi ruchu racjonalizatorskiego
W walce o wykonanie pla 

nu niezbędne jest umasowie 
nie ruchu racjonalizator­
stwa i wynalazczości praeow 
niczej. Toteż pracownicy 
wielu zakładów Wybrzeża 
zgłaszają coraz więcej pomy 
słów, których zastosowanie 
stwarza warunki do podnie­
sienia wydajności pracy, 
wpływa korzystnie na poprą 
wę jakości produkowanych 
wyrobów, przysparza znacz 
nych oszczędności.

W pierwszych trzech kwar 
talach ub. r. — pisze kores­
pondent Marian Jamrożek 
z Polskiej Żeglugi Przybrzeż 
nej w Gdańsku — ruch ra­
cjonalizacji rozwijał się w 
naszym przedsiębiorstwie 
słabo. Przyczyną tego był 
brak opieki nad racjonaliza 
torami ze strony rady zakła 
dowej, przewlekła procedu­
ra wprowadzania uspraw­
nień w życie itp. Poprawa 
nastąpiła w IV kwartale 
ub. r., wówczas, gdy rada za 
kładowa i kierownictwo 
przedsiębiorstwa postawiły 
sobie jako jedno z pierw­
szoplanowych zadań uaktyw 
r.ienie ruchu racjonalizator 
skiego.

Przede wszystkim przystą 
piono do popularyzacji ru­
chu wynalazczości pracow­
niczej. W tym celu ogłoszo 
no konkurs o tytuł najaktyw 
niejszego racjonalizatora 
PŻP w Gdańsku i Szczeci­
nie. Następnie zorganizowa 
no wycieczkę racjonaliza­

torów do przodujących ko 
pałń i hutj zorganizowano 
odczyty techniczne itp. W 
wyniku tej akcji zaczęło na­
pływać coraz więcej cennych 
pomysłów usprawniających 
produkcję.

Najaktywniejszą działal­
ność w dziedzinie racjonali­
zacji przejawiają W. Za­
wadzki z jednostki „Barba­
ra“, L, Małkowski z „Tere­
sy“, A. Klimek z „Olimpii“ 
i S. Przybylak z „Panny 
Wodnej“.

Ale obok takich przedsię­
biorstw, jak Polska Żeglu­
ga Przybrzeżna, gdzie ruch 
racjonalizatorski otoczony 
jest teraz troskliwą opieką, 
istnieją jeszcze i takie, 
gdzie racjonalizatorzy nie 
mają warunków do rozwija 
nia swej inicjatywy. O ta­
kim zakładzie — N -ll w 
Gdańsku, pisze korespon­
dent R. Żołądź.

„W 'zakładach N-ll  — 
pisze tow. Żołądź — nie 
brak aktywnych racjonali­
zatorów. Bracia Alfons i 
Franciszek Niklasowie są 
autorami kilkunastu cen­
nych, wprowadzonych już 
w życie projektów. Rów­
nież Jan Wróbel z mechani­
cznego jest autorem kilku 
projektów. Racjonalizatorzy 
odczuwają jednak brak fa­
chowej pomocy w technicz­
nym opracowaniu wniosków. 
Poza tym skarżą się na nie­
terminowe załatwianie pro­
jektów, przewlekanie z wy

piątą wynagrodzeń autorom 
pomysłów, na brak opieki ze 
strony rady zakładowej".

W N -ll istnieje wpraw­
dzie od roku klub techniki 
i racjonalizacji, lecz nie prze 
jawia on działalności. Pra 
cownicy zakładu mają wie­
le życzeń pod adresem za­
rządu klubu i rady zakłado­
wej. Tow. Żołądź pisze np.: 
„W grudniu ub. r. złożyłem 
projekt usprawnienia, ma 
jącego na celu zabezpiecze­
nie kiełka przy wałku silni­
ka elektrycznego podczas ścig 
gania kapy (w czasie demon 
tażu). Projekt rozpatrzono 
i zatwierdzono, lecz dotych­
czas nie otrzymałem premii. 
Usprawniłem także pracę 
przy montowaniu komuta­
torów (kolektory do silni­
ków PKM) oraz sporządzi­
łem przyrząd pomocniczy 
do wykonywania chorągie­
wek komutatorowych i dziś 
z powodzeniem stosuję je w 
praktyce, ale projektu nie 
zgłaszałem do klubu, bo i 
po co...

Racjonalizatorzy nasi chcie 
liby mieć taki klub, w któ­
rym można by było otrzy­
mać zawsze pomoc, wypoży­
czyć książki, podyskutować..."

Przed kierownictwem za­
kładu N -ll i radą zakłado­
wą stoi obecnie zadanie 
szybkiego uaktywnienia pra 
cy klubu techniki i racjona­
lizacji i udzielenie racjonali 
zatorom wszechstronnej po 
mocy. O p ra c o w a ł jo t .

Ziemia w gromadzie Kto- 
sówko, pow. kartuski, jest, 
dobra, urodzajna — II, III i
IV klasy. Nie dawałv więc 
snokoju członkom Prezydium 
GRN w Przodkowie owe 20 
ha odłogów, znajdujących sie 
przy opuszczonym gospodar­
stwie.

— Trzeba jc przekazać do 
użytku — zadecydowano juz 
w "roku 1051 i wysłano do 
Kłosówka gminnego instruk­
tora rolnego. Chrabkowskie- 
go. by porozmawiał z chło- 
nami i zachęcił ich do zorga- 

j r.izowania zespołu uprawo- 
! wego.
i Rozmowa z chłonami nie 
i dała jednak pożądanych re­

zultatów. Bo chociaż każdv 
z osobna miał chętkę na do­
brą ziemię, o wspólnym go­
spodarowaniu jednak nie 
chcieli słvszeć. Rezultat po­
bytu Chrabkowskiego w Kto 
sówce był taki, że koniec 
końcem utworzono zespół u- 
prawowy Kłosówko I. które­
go przewodniczącym został 
Józef Hirsz, a członkami w 
większości jego krewniacy. 
Postanowili oni zagospoda­
rować 10 ha odłogów.

Instruktor Chrabkowski po 
spełnieniu swego obowiązku 
zadowolony wrócił do Przod­
kowa.

Józef Hirsz tymczasem nie 
'kwapił się do roboty. Nie 
nomvślał na czas o ziarnie 
na siew, o nawozach sztucz­
nych. A z Prezydium nikt 
nie pytał, jak zespół sobie 
radzi, jakie ma Plany. Pla­
nów więc nie było. Tak mi­
nął rok 1951, a potem i na­
stępny. Ziemia przejęta 
wzez zespół uprawowy ni­
czym nie różniła się od 
pozostałych odłogów...

* * *
W roku 1952 w Prezydium 

GRN powzięto decyzję zor­
ganizowania drugiego zespo­
łu w Kłosówku. Instruktor 
Chrabkowski znowu wyje­
chał do tei gromady. Tym 
razem jednak wybór prze­
wodniczącego zespołu, cho­
ciaż przypadkowy, okazał się 
szczęśliwy. Antoni Krauza, 
dobry gospodarz, przejął inic 
jatvwę w swoje ręce.

Nauczony smutnym do­
świadczeniem zespołu Kło­
sówko I. wiedział, że nie 
można liczyć na pomoc z 
gminy. Zabrał się więc do 
dzieła własnymi siłami. W 
rezultacie rok 1953 przyniósł 
zespołowi nr 2 niezłe wyni­
ki.

Wiosną 1952 wziął sie też 
do pracy Józef Hirsz. Zda­
wało sie więc, że nareszcie 
sprawa zagospodarowania od 
logów w Kłosówku ruszv z 
miejsca. Wtedy jednak

niespodziewanie zawiódł 
POM. Traktor, który przy­
jechał, nim zakończył siewy, 
poszedł do remontu na dwa 
tygodnie.

Józef Iiirsz od razu zaczął 
narzekać i znów stracił ocho 
tę do „tych odłogów” Trze­
ba było dużo czasu i wielu 
słów, aby nakłonić- go do 
obsiania ich lnem.

IX Plenum partii otworzy­
ło oczv towarzyszom gminy 
na popełnione błędy. W Pre 
zydium GRN odb>ła się na­
rada. na której zanalizowali 
dotychczasową pracę nad 
zagospodarowaniem odłogów 
w Kłosówku. I wyciągnęli 
wniosek: jak najprędzej po­
rozumieć sie z przewodniczą-- 
cvmi zespołów, przeprowa­
dzić reorganizację, Kłosów­
ka I , i zapewnić zespołom 
opiekę Prezydium GRN i 
KG oraz pomoc przy opra­
cowywaniu planów zasiewu.

Kiedy Józef Hirsz zdecy­
dowanie odmówił dalszego 
kierowania zespołem nr I, 
wybór padł na Bolesława 
Krauze z sąsiedniego Kłoso­
wa. Ten przodujący chłop z 
chęcią podjął się prowadze­
nia pracy zespołowej. Wyrósł 
i wychował się w sąsiedz­
twie Kłosówka i każdy hek­
tar tamtejszej ziemi był mu 
równie drogi, jak własny.

— Będziemy w 1954 r. pra 
cować inaczej niż do tej po­
ry — powiedział przy podpi­
sywaniu umowy w Prezy­
dium. — Skład zespołu jest 

■ teraz dobry, ludzie chętni i 
co najważniejsze rozumieją

już, że ziemia, oddana nam 
ocd uprawę, nie może być
zmarnowana.» • »

Zbliżają sie siewy wiosen­
ne. Plan zasiewów dwóch 
zespołów w Kłosówku został 
już ustalony. Specjalnie w 
tym celu do gromady po­
jechał instruktor Cbrabkow- 
ski. Tym razem jednak roz­
mawiał z chłopami inaczei 
niż 3 lata temu. Radzili 
wspólnie, po gospodarsku. 
Zawarto umowy kontrakta­
cyjne na żyto reprodukcyjne, 
na owies, na len...

W kilka dni potem Bole­
sław Krauza ł Antoni Krau­
za przyjechali do Prezydium. 
Przewodniczący Riegel zaraz 
na wstępie rozmowy oznaj­
mił im. że są już do odebra­
nia nawozy sztuczne i ziar­
no, że umowa z POM w Żu­
kowie na pracę traktora zo­
stała zawarta i w terminie, 
przewidzianym na rozpoczę­
cie robót wiosennych, ciąg­
nik przy.iedzie do gromady.

— Chcemy, by te dwa ze­
społy stały się wzorowym 
kolektywem uprawowym — 
powiedział na koniec prze­
wodniczący Riegel. — II 
Zjazd Partii nauczył nas 
wiele i pokazał nam nasze 
błędy. Liczcie w każdej 
chwili na naszą pomoc. Zro­
bimy wszystko, by te 20 ha 
odłogów dały dobre plony.

W ostatnich dniach marca 
traktorzysta z POM przy­
wiózł do Kłosówka paliwo i 
kultywator. Niebawem na 
niedawnych odłogach rozpocz 
nie się wiosenny siew.

(wu-zet)

Nie samymi kaloriami 
człowiek żyje...

CIEDZIELI ponurzy, z gło 
wami spuszczonymi me 

lancholijnie. Wzrok ich urny 
kal od tego, co mieli przed 
sobą... Tylko usta poruszały 
się mechanicznie.

Rzecz działa się w pewnej 
stolówre.

— Te rozmiękłe kartofle 
w barszczu, które wygląda­
ją jak jakaś różowa maź — 
odbierają mi zupełnie ape­
tyt. chociaż jestem bardzo 
głodny — przerwał panujące,

Z ł o c i s t y  p ł y n

— Pij syneczka na zdrowie, to słodki soczek...

— Otwórz buzię i zamknij oczki — prosi matka, ukrywa­
jąc przed dzieckiem łyżkę pełną złocistego płynu i kawałek 
razowego chleba, grubo posypanego solą.

— Ja nie cie tlanu — plącze i wyrywa się z rąk mat­
czynych pociecha. — To be, nie cie tego pić...

_ To nie tran, to słodki soczek — perswaduje matka i
często „na siłę" wlewa j\’yn do buzi dziecka...

"T O niewinne oszustwo
* popełniają codziennie 

miliony matek. A dzieci, 
krzywiąc się niemiłosier­
nie —• piją tran. Często 
dzieje się to wbrew ich 
woli. Nie wiedzą przecież, 
że ten złocisty płyn daje 
im siły i zdrowie.

ZBIORNIK TŁUSZCZU 
I... WITAMIN

Pojęcie siły i zdrowia 
człowieka łączymy najczę­
ściej z działaniem promie­
ni słońca. Ale są i wyjątki. 
Do nich właśnie należy 
tran leczniczy, którego do­
starczają człowiekoyyi mro 
czne głębiny mórz. A ści­
ślej mówiąc — wątroba 
ryb.

Nie wszyscy zapewne wie 
dzą. że i nasz stary zna­
jomy, poczciwy dorsz bał­
tycki jest jedną z tych prze 
myślnych ryb, które zabez 
pieczają się na złe czasy, 
magazynując zapasy tłusz- 
czu i witamin. I t.o wcale 
dobre zapasy. Wystarczy 
powiedzieć, że wątroba dor

sza zawiera 75 proc. czy­
stego tłuszczu oraz ogrom­
ne ilości witamin A i D.

Zasoby te od najdawniej 
szych czasów wykorzystuje 
człowiek. Plemiona skoś- 
nookich mieszkańców dale 
kiej północy są najstarszy 
mi ich konsumentami. _ I 
właśnie dlatego, ludzie, 
którzy nigdy nie jedli ob­
fitujących w witaminy o- 
woców i zielonej sałaty — 
cieszą się dobrym zdro­
wiem. Przyczyny tego wy­
jaśniła, dopiero współcze­
sna nauka. Badania labora 
tory.ine bowiem wykazały, 
że połączenie tłuszczu z wi 
tarninami A (tzw. wzrostu) 
i D (zwalczającej krzywi­
cę) jest doskonałym środ­
kiem wzmacniającym orga 
nizm dzieci i dorosłych.

MAMY JUŻ WŁASNY 
TRAN

Pora jednak powrócić z 
dalekiej północy do spraw 
bardziej nam bliskich.

Tran leczniczy nie jest 
nowością w  Polsce. Ale

jest pewna różnica między 
tranem sprzed wojny, a 
dzisiejszym. Tamten mieliś 
my wyłącznie z importu, a 
dzisiejszy — w poważnej 
części pochodzi z własnej 
produkcji.

W Polsce Ludowej wraz 
ze wzrostem flotylli i poło 
wów, powstają coraz to no 
we, nieznane dotąd działy 
przemysłu rybnego. W ro­
ku 1950 w Zakładach Ryb­
nych nr 1 w Sopocie rozpo 
częto w laboratorium pró­
by przemysłowej produk­
cji tranu pod kierownic­
twem inż. Kempy. W 1951 
r. nasze dzieci wypiły już 
tony tego złocistego płynu. 
A dzisiaj — produkujemy 
rocznie setki ton tranu lecz 
niczego i kilkakrotnie wię­
cej technicznego.

Tran techniczny? Ow­
szem tak, bo z wątroby 
ryb dorszowatych można 
produkować różne rzeczy. 
Sprawdzimy to najlepiej w 
sopockiej wytwórni. 
ZAKŁADY RYBNE nr 1
Zakład pracuje obecnie 

na trzy zmiany, gdyż w 
marcu i kwietniu przypada 
szczyt połowów dorsza. Ze 
wszystkich baz rybackich 
Wybrzeża nadchodzą co­
dziennie transporty beczek 
pełnych wątroby. Z cał­
kiem świeżej produkuje 
się tran leczniczy, z I ga­
tunku—tłuszcz, wchodzący 
w skład margaryny, a ze 
sfermentowanej — tran 
techniczny, używany do 
garbowania skór, wzmac­
niania włókien sztucznych, 
albo jako domieszka do kar 
my dla zwierząt futerko­
wych. Odpadł powirówko- 
we idą na produkcję pro­
szku do prania.

Proces otrzymywania tra 
nu jest zmechanizowany. 
Polega on na zmieleniu wą­
troby w specjalnym młyn­
ku i poddaniu tej masy 
działaniu pary o tempera­
turze od -f-63° do 4-80 C 
(wyższa zabiłaby witami­

ny) w aparacie z mechani­
cznym mieszadłem. W pro­
cesie tym wątroba zamie­
nia się na półpłynną „ka­
szę“, która za pomocą sy­
stemu rur i pomp przecho 
dzi z kolei do wysokoobro- 
towej wirówki, działającej 
tak samo, jak popularna 
„centryfuga,“ do odciągania 
śmietany z mleka.

Na tym kończy się pro­
ces związany z otrzymywa 
niem tranu technicznego. 
Natomiast przy produkcji 
leczniczego jest to dopiero 
półfabrykat, który jeszcze 
oczyszcza się w specjal­
nych prasach filtracyjnych 
przy temperaturze — 1°C.

Zakład ciągle się rozbu­
dowuje. W chwili obecnej 
dobiega końca montaż no 
wych dwóch wirówek i 
przecieraczki (młynka). A 
więc jeszcze podczas szczy 
tu połowów dorszy wzro­
śnie poważnie przepusto­
wość zakładu i zwiększy 
się ilość tranu w apte­
kach.

Uruchomienie w 10 rocz 
nicę PKWN nowoczesnego 
zakładu w  Gdyni podnie­
sie znacznie jakość dostar 
czanei do przerobu wątro 
by i rozwiąże wiele trud­
ności technicznych. Ale to 
jeszcze nie wystarczy...
DLA ZDROWIA DZIECI

Aby zwiększyć produk­
cję tranu leczniczego i zer 
wać całkowicie z jego im­
portem — trzeba koniecz­
nie więcej niż dotychczas 
przerabiać świeżej wątro­
by. A oto drogi prowadzą­
ce do tego celu.

Pierwsza — uruchomić 
we wszystkich bazach ry­
backich chociaż po jednym 
zespole wirówek do pro­
dukcji półfabrykatu i ten z 
kolei wysyłać na filtrację 
do Zakładów Rybnych nr L 
W ten sposób wątrobę, któ 
ra dzisiaj wędruje aż ze 
Świnoujścia. Kołobrzegu i 
innych baz do Sopotu na 
tran techniczny, można bę

dzie wykorzystać do pro­
dukcji tranu leczniczego. 
Zadanie to nie jest trudne 
do wykonania, gdyż moż­
na zdjąć z supertrawlerów 
niepotrzebne tam w obec­
nych warunkach ekspioata 
cyjnych wirówki i przecie­
raczki. Z para też nie bę­
dzie kłopotu, wystarczy tu 
bowiem nawet kociołek 
centralnego ogrzewania, 
który daje ciśnienie 1 at­
mosfery.

Druga — dla zabezpie- 
nia ciągłości produkcji 
przez cały rok należy za­
mrażać nadwyżki świeże­
go surowca w okresie szczy 
towych połowów dorsza o- 
raz wzmóc troskę o jakość 
wątroby.

Jeśli chodzi o jakość wą 
troby, to trzeba stwierdzić, 
że troska o nią w przed­
siębiorstwach połowowych 
jest wysoce niedostateczna. 
M. in. powoduje to fakt, 
że ceną za 1 kg wątroby 
jest jednakowa bez wzglę­
du na jej jakość. Stąd też 
przez pośpiech w patro- 
szarniach ładuje sie ją cz.ę- 
sto w nieszczelne beczki i 
do pełna, zamiast w naj­
lepsze i p o  60 kg. W pierw 
szym i drugim przypadku 
powstają w skali rocznej 
ogromne straty ilościowe i 
jakościowe.

Nie bez znaczenia jest i 
to. że nasi rybacy nie prze 
chowuja wątroby z ■wypa­
troszonych na łowisku dor 
szy w skrzynkach -wyłożo 
nych pergaminem i w lo­
dzie — lecz w beczkach, 
przez co oczywiście traci 
ona swoja świeżość.

Oto problemy do jak na.i 
szybszego rozwiązania, aby 
całkowicie pokryć zapotrzę 
bowanie kraju na złocisty 
płyn, dający naszym dzie­
ciom zdrowie i siły. aby o- 
szczędzić wiele cennych de 
wiz. A to właśnie jest rea 
lizacją wytycznych II Zja­
zdu Partii.

T. WIELOCHOW5KI

na sali głuche milczenie je­
den z „ponuraków".

— Ja jem tylko przez ro­
zum — odezwała się siedzą­
ca obok niego kobieta. Że to 
trzeba coś gorącego...

— Właśnie, coś gorącego
— odparował zjadliwie ktoś 
z końca stołu. Zimno na 
dworze, a tu na drugie da­
nie kluski na zimno, pokro­
pione śmietaną. Mdlę i nie­
strawne! Ktoś chyba na glo 
wę upadł w tej naszej ku­
chni!

1 dalej w milczeniu łykali 
z niesmakiem barszcz z roz- 
gotowanymi to nim kartofla 
mi. Wielu odsuwało talerze 
niedojedzonych, zimnych klu 
sek.

A przecież obiad ten przy 
rządzony b"'ł z dobrych, 
świeżych produktów. Był 
też na pewno kalorycznie 
wystarczający. Tylko ze... 
kalorie — to okazuje się nie 
wszystko.

Posiłek, aby poszedł na 
zdrowie, aby przyniósł orga 
nizmowi prawdziwy pożytek
— musi być w pierwszym 
rzędzie smaczny. Ale nie 
dość na tym. Musi być este 
tycznie podany. Dietetycy 
dawno już stwierdzili, że nie

! tylko barwność posiłku, kon 
I trasty kolorów poszczegól- 
i nych dań znakomicie woły- 
wają na podniesienie apetytu,

! ale i estetyka całego otocze­
nia. To samo danie zupełnie 
inaczej smakuje w widnej, 
dobrze przewietrzonej sali, 
przy czysto wytartych stoli­
kach, podane na niemy- 
szczerbionym talerzu, niż w 
pełnej wyziewów kuchen­
nych izbie, przy zalanych z u

pą stołach, spożywanie za­
rdzewiałymi czy obłamany- 
mi łyżkami i widelcami.

Parę doniczek z zielenin, 
kilka ludowych kolorowych 
talerzy na ścianie — korzy­
stnie zm.ieniają wygląd każ 
dej stołówkowej sali, przy­
czyniają się do uprzyjemnię 
nia posiłku. Niestety, na 
stronę estetyczną Zarówno 
samych stcAówek, jak i po­
dawanych w nich dań, zwra 
ca się w większości zakła­
dów pracy zbyt mało uwa­
gi-

A przecież jakże często te 
same dania, które z takim 
wysiłkiem wtłaczają w sie­
bie konsumenci niektórych 
stołówek — przy minimal­
nym „retuszu" mogłyby być 
zjedzone ze smakiem. Ot 
choćby w wyżej opisanym 
wypadku. Wystarczyłoby po 
dać do barszczu te same 
kartofle, ale oddzielnie — a 
już nie byłoby owych nie­
przyjemnych skojarzeń, ja­
kie podsuwa wyobraźnia na 
widok różoioej, rozgotowa­
nej mazi na dnie talerza.

A jeśli chodzi o drugie da 
nie — to. te same kluski po 
dane na gorąco i polane nie 
śmietaną (białe mdłe kluski 
i mdlą biała śmietana), ale 
złocistymi skwarkami — zje 
dzone byłyby na pewno ze 
smakiem. Kuchnia nie mia­
łaby przez to wiele więcej 
roboty, a stołownicy zjedli­
by ze smakiem i  pożytkiem 
swój podstawowy podle!:.

Czyż tak wiele trudu spra 
wia zastanowienie się nad 
urozmaiceniem jadłospisu, 
nad przystosowaniem go do 
pory roku — by nie dawać 
boczku z kapustą w upalny 
dzień, a zimnych klusek w 
zimie? Chyba nie. Trzeba 
tylko odrobinę dobrej tooli, 
odrobinę serdecznego stosun 
ku do ludzi...

Stołówki są ważną sprawą 
bytową. Za umiarkowaną 
opłatą rozwiązują problemy 
gospodarskie niejednej pra­
cowniczej rodziny. 1 właśnie 
dlatego, że są zdobyczą lu­
dzi procy, należy je otoczyć 
troskliwą opieką. Troszczyć 
się zaś trzeba nie tylko o 
świeżość podawanych po­
traw i ich kalorycznciść. ale 
i o ich smak, ich estetykę. 
A także o estetykę samych 
stołówkowych lokali. Wtedy 
wiele naszych stołówek prze 
stanie przypominać „zgrnma 
dzenie ponuraków", takie, 
jakie opisaliśmy powyżej.

Bgr.

F R A S Z K I
O „oszczędnym“ kucharzu

Oto przykładny wzór oszczędności, 
Niektórych stołówek prawdziwy skarb: 
Dbając o linią swoich gości,
Na własnym brzuchu głaszcze garb.

Na sprzedawców  -  ponuraków
Gdzie sprzedawca gra rolą stroskanego wdowca 
Tam skleo jest podobny do sklepu-grobowca.

TADEUSZ FANGRAT
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W ligach piłkarskich

U nia C h o r z ó w  
G órnik Z a b rze  

S ta l G d a ń sk
tabel

I L i ga III L iga
UNIA Chorzów — GWAR­

DIA Kraków 1:0, GWARDIA 
Warszawa — WŁÓKNIARZ 
Łódź 1:0, OGNIWO — Kra­
ków — OGNIWO Bytom 1:1, 
GÓRNIK Radlin — CWKS 
Warszawa 4:1, KOLEJARZ 
Poznań — GWARDIA (Byd­
goszcz 1:0.

T A B E L A
1) U n ia  C horzów 3 6 4:0
2) G w a rd ia  W arszaw a 4 6 3:3
3) O gn iw o  B y to m 3 4 9:3
4) G w a rd ia  K rak ó w 4 4 4:2
5) G ó rn ik  R ad lin 4 4 5:3
6) W łó k n ia rz  Ł ódź 4 4 7:5
7) K o le ja rz  P o zn ań 4 3 1:2
8) B u d o w lan i C horzów 3 3 3:8
9) G w a rd ia  B ydgoszcz 3 2 1:3

10) CW K S W arszaw a 4 2 1:5
11) O gn iw o  K rak ó w 4 2 1:5

II L iga
GÓRNIK (Zabrze) — KO­

LEJARZ (Warszawa) 3:1, 
GÓRNIK (Bytom) — BUDO­
WLANI (Gdańsk), 0:0, WŁOK 
NIARZ (Kraków) — BUDO­
WLANI (Opole) 3:2, GÓR­
NIK (Wałbrzych) — GWAR­
DIA (Kielce) 1:1, OGNIWO 
(Tarnów) — OGNIWO (Wro­
cław) 0:1. *

T A B E L A
1) G ó rn ik  Z a b rz e  4 7 8:4
Z) S ta l S o sn o w iec  3 5 7:Z
3) G ó m łk  B y to m  3 S 7:5
4) B u d o w la n i G d a ń sk  4 5 4:3
5) W łó k n ia rz  K ra k ó w  4 4 9:5
6) G ó rn ik  W a łb rz y ch  3 3 6:6
7) O gn iw o  W ro c ław  4 3 4:6
8) G w a rd ia  K ie lce  4 3 7:12
9) B u d o w la n i O po le  ’ 4 2 6:10

10) K o le ja rz  W arsz a w a  3 2 2:4
11) O gniw o T a rn ó w  4 1 6:9

KOLEJARZ (Gdańsk) — 
KOLEJARZ (Toruń) 0:1, U- 
NIA (Szczecinek) — GWAR­
DIA (Słupsk) 1:3, KOLE­
JARZ (Gdynia) — STAL 
(Gdańsk) 0:4, UNIA (Ino­
wrocław) — KOLEJARZ 
(Bydgoszcz) 2:1.

T A B E L A
1) S ta l G d a ń sk  4 8 20:3
2) K o le ja rz  T o ru ń  3 6 11:1
3) G w a rd ia  S tu p sk  3 4 10:4
4) G w ard ia  G d a ń sk  3 4 4:3
5) K o le ja rz  G d a ń sk  3 2 3:2
61-Unia In o w ro c ła w  4 2 7:22
7) U n ia  S zczec in ek  4 2 4:15
8) K o le ja rz  B ydgoszcz  3 1 4:8
9) K ol. A rk a  G d y n ia  3 1 4:9

* * *
Wczorajsza niedziela piłkar 

ska dostarczyła niemało emo 
cji wielu tysiącom zwolenni­
ków tej gałęzi sportu. W I 
Lidze, mistrz Polski Unia 
Chorzów odparła atak Gwar 
dii Kraków, zwyciężając 1:0 
l utrzymując prowadzenie w 
tabeli.

W II Lidze miłą niespo­
dziankę zgotowali gdańscy 
Budowlani, którzy remisując 
na gorącym terenie bytom­
skiego Górnika uzyskali cen­
ny punkt i zajmują 4 miej­
sce w tabeli z 5 zdobytymi 
punktami. '

W III Lidze piłkarze Gdań 
skiej Stoczni zwyciężając 
przekonywająco 4:0 Koleja­
rza Arkę z Gdyni, jeszcze 
bardziej umocnili się na cze­
le tabeli. Po wyrównanej 
grze piłkarze gdańskiego Ko­
lejarza oddali cenne punkty 
imiennikom z Torunia, prze­
grywając 0:1.

Najlepsi sportowcy W ybrzeża
na spotkaniu z czytelnikami

„D zienn ika B a łty c k ie g o “

Sezon wiosenno-letni
otwarty w całym kraju

Nowe rekordy Polski 
plonem p ie rw szy ch  dni

p ły w a c k ic h
m is trz o s tw  z im o w y c h

Czołówka defilady sportowców na stadionie Budowlanych.

Wczoraj na stadionach miast i wsi całego kraju 3* z sS4°*t7 Gwardia 45’7’ 2) 
otwarty został uroczyście tegoroczny wiosenno - letni se- ' In teresu jąc.a ró w n le i byia «.u 
zon sportowy. fe ta  o lim p ijsk a , w k tó re j  z w y ­

c ięży ł A Z S 3:38 p rzed  G w a r d i i
W Gdańsku, centralna u- przedstawicieli zrzeszeń spor s:39,2 i Flotą 3:40,8.

roczystość odbyła się na sta- towych, którzy w barwnych N a z ak o ń c z e n ie  ro z e g ra n e  zo-
dionie Budowlanych we dresach niosąc flagi zrzeszeń s ia ło  to w a rz y sk ie  s p o tk a n ie  pił-
Wrzeszczu. Zgromadziła ona przemaszerowali wśród oklas tą“'Gdynia!™  ̂ Zy War H * °

ków zebranych widzów do- ________'

, Wielkie zainteresowanie wywołał na 
i Wybrzeżu konkurs „Dziennika Bałtyckie-
> go“ na najlepszego sportowca naszego wo-
> jewództwa. Do redakcji wpłynęło ponad 
' 3 tys. odpowiedzi.

Okazało się, że tytuł najlepszego w na-
> szym sporcie zdobył rekordzista Europy i 
‘ Polski w rzucie oszczepem Mistrz Sportu 
| JANUSZ SIDŁO. Dalsze miejsca zajęli:
, mistrz olimpijski i dwukrotny mistrz Eu- 
i ropy, zasłużony Mistrz Aportu ZYGMUNT 
i CHYCHŁA, 3) Mistrz Europy, Mistrz Spor 
1 tu ZENON STEFANIUK,, 4) wicemistrz
! olimpijski, zasłużony Mistrz Sportu ALEK 
' SY ANTKIEWICZ, 5) rekordzistka Polski 
i ELŻBIETA BOCIANÓWNA, 6) Mistrz 
' Sportu ROMAN KORBAN, 7) Mistrz Spor
> tu ELŻBIETA DUŃSKA, 8) Mistrz Spor- 
’ tu JERZY DĄBROWSKI, 9) reprezentant 
i Polski ALEKSANDER MAŃKOWSKI, 10) 
i Mistrz Sportu ELŻBIETA KURTZOWA.
5 W sobotę, w sali Domu Drukarza w 
i Gdańsku, spotkali się najlepsi ze sportow- 
' .  'w Wybrzeża z „kibicami“ — uczestnika 
J mi konkursu. Siedzących za stołem pre- 
( zydialnym sportowców oklaskiwali oni nie 
ś mniej gorąco niż w czasie ich zwycięskich 
i startów na boiskach, ringach, bieżniach 
 ̂ i szosach.
\ Po zagajeniu spotkania przez przewód 
i niczącego WKKF tow. Dymią, redaktor 
\  Skotnicki omówił dorobek sportowy Wy- 
) brzeża w roku ubiegłym. Nawiązując do 

zeszłorocznych osiągnięć lekkoatletów, 
l pięściarzy, koszykarzy, siatkarzy i repre­

zentantów innych dyscyplin, wyraził on 
y nadzieję, że i iv tym roku sportowcy Wy-
> brzeża uzyskają sukcesy, z których nasze 
i icojewództwo będzie dumne.
, A potem, między występami artystyczny 
) mi solistów Opery Gdańskiej Zofii Konra- 
i dównej i Zygmunta Czarnoty, którym a- 
1 kompaniowała Urszula Kulkowa, Sidło mó

wił o swoim rekordowym rzucie oszcze­
pem w Jenie i o przygotowaniach do bie 
żącego sezonu. Jerzy Dąbrowski z hu­
morem nakreślił „przygody motocyklo­
we“. Mańkowski opowiadał o starcie na­
szych biegaczy w biegu na przełaj zorga­
nizowanym przez organ Komunistycznej 
Partii Francji „Humanité", w którym 
Chromik zdobył 2 miejsce za Zatopkiem. 
Kor ban przedstawiał plany współpracy 
czołowych lekkoatletów Wybrzeża ze spor 
towcami wiejskimi.

Burza oklasków towarzyszyła wręcza­
niu zioycięzcy konkursu Januszowi Sidle 
pucharu przechodniego redakcji „Dzienni­
ka Bałtyckiego" oraz pozostałym, ziuycięz 
com konkursu pamiątkowych dyplomów.

Tych wszystkich, którzy przybyli na u- 
roc.zyste spotkanie czekała jeszcze jedna 
niespodzianka. Oto bowiem redakcja 
„Dziennika Bałtyckiego" przygotowała dla 
uczestników konkursu, którzy nadesłali 
trafne rozwiązania cenne niespodzianki — 
rower, radioodbiornik, teczkę skórzaną i 
wiele innych nagród.

W ■ losowaniu, jakie przeprowadzono 
, szczęście uśmiechnęło się" do motorzysty 
Jerzego Skowrońskiego z Gdyni, ul. Wa- 
ryńskego 38, który wygrał 1 nagrodę — 
rower. Radioodbiornik wygrał Stanisław 
Żukowski — instruktor wychowania 
fizycznego z Tczewa, ul. Sambora 7. Tęcz 
kę — uczennica Ewa Manks z Oliwy, ul. 
Kwietnia 5.

Przyjemne to było spotkanie. Organiza­
torzy — redakcja „Dziennika Bałtyckie­
go“ — pokazali, jak należy zacieśniać kon­
takty pomiędzy czołówką sportową a mło­
dzieżą i... dorosłymi zwolennikami sportu. 
Myślimy, że inicjatywę „Dziennika Bałtyc 
kiego“ podchwycą zrzeszenia i koła spor­
towe, że takich spotkań będziemy mieć na 
Wybrzeżu coraz więcej.

Na pływalni AWF w War 
szawie rozpoczęły się zimo­
we mistrzostwa Polski w 
pływaniu.

W pierwszym dniu zawo­
dów w godzinach przedpo­
łudniowych odbyły się pierw 
sze eliminacje w konkuren­
cjach kobiet i mężczyzn.

Petrusewicz w wyścigu na 
dyst. 200 m. st. mot. uzyskał 
doskonały czas — 2.45,6, któ 
ry jest nowym rekordem Pol 
ski, a Helena Gawron z 
Górnika Janów na dyst. 200 
m. st. klas. ustanowiła re­
kord Polski młodzików —
3.14.8. Wynik lepszy od re­
kordu Polski juniorów uzys- 
skała Pogorzałek (Budowla­
ni Chorzów) w wyścigu na 
dyst. 200 m. st. dow. 2.51,4.

W y n ik i: K O B IE T Y :
200 m . s t. dow . — 1) D z ik ó w  n a  

(O g n iw o  B y to m ) — 2.46,1, 2) W e­
r a  k so  (K o le ja rz  W arszaw a) —
2.46.8, 3) S zu lc  (G w a rd ia  P o z n ań )
— 2.46,8.

M Ę Ż C Z Y Ź N I: 100 m . s t. dow .
— 1) T o łk ac z ew sk i (O g n iw o  W ro­
c ła w ) — 1.00,2, 2) M ro czk o w sk i
(CW K S W arszaw a) — 1.00,6, 3) 
W ilk o szew sk i (C W K S) — 1.02,4.

100 m . s t. k la s . — 1) K u k lo k  
(CW K S) — 1.15,6, 2) K ło p o to w sk i 
(O gniw o W arszaw a) — 1.18,4, 3) 
M ach  (S ta l S zczec in ) — 1.17,9.

200 m . s t. m o t. — 1) Petrusem  
w icz  (S ta l W rocław ) — 2.40,8 (re  
k o rd  P o lsk i) , 2) C ic h o ń sk i (G w ar 
d la  P o z n ań ) — 2.48,1, 3) L e w a n ­
d o w sk i (F lo ta  G d y n ia ) — 2.53,6.

4 X 200 m . s t. dow . — 1) O G ­
NIW O  I — 9.20,8, 2) C W K S I — 
9.27,5, 3) ST A L I — 9.42,5.

D alsze  d w a  re k o rd y  P o ls k i u - 
s tan o w ili p ły w a cy  p o d czas  po -

l  fc a  i  iii y
T e a tr  W ie lk i w  G d a ń sk u  —

„M ad am e  B m te r f ly “ , godz. 19. 
P a ń s tw o w y  T e a tr  L a le k  w G d a ń ­

sk u  — „Z ie lo n y  m o s te c z e k 1; 
godz. 14.

p o łu d n io w y c h  k o n k u re n c j i  d r u ­
g iego  d n ia  m is trz o s tw  P o lsk i, 
k tó re  o d b y w a ją  s ię  w  W arsza ­
w ie  na  p ły w a ln i A W F. N o w y m  
re k o rd z is tą  n a  100 m . s t. g rz b ie t, 
je s t  J a ś k ie w ic z , k tó ry  u z y sk a ł
— 1.09,3 o ra z  w  b ie g u  s z ta fe t  
4 X 100 m . s t. zm ień , zesp ó ł 
S ta li  I — 4.36,7.

W y n ik i te c h n ic z n e  I I  d n ia  — 
F in a ły :  K O B IE T Y : 3 X 400 m  <it. 
d o w .: 1) D z ik o w n a  (O gn iw o  B y ­
to m ) — §.43,2, 2) W erak so  (K ole­
j a r z  W arszaw a) — 5.49,6. 3) S zu lc  
(G w ard ia . P o z n a ń ) — 6.04,2.

100 m. s t. m o t. — 1) K le m iń s k a  
(S ta l P oznań ) — 1,23,4, 2) P r y s z ­
czy k  C. (G w a rd ia  S ta lin o g ró d )
— J 27,4, 3) K u re k  (Ć -w ardia
S zczec in ) — 1.28,0.

200 m . s t. g rz b ie t. — 1) G e lle r-  
O le jn ik  (G w a rd ia  S ta lin o g ró d ) — 
2 57,0, 2) L e s ik  (G w a rd ia  S ta li-  
tio g ró d ) — 3.08,9, 3) M iln ik ie l (B u 
d o w la n i C h o rzó w ) — 3.11,4.

4 X 100 m  s t. m o t.: 1) G W A R ­
D IA  I — 6.02,4, 2) ST A L I  — 6.16,4, 
3) G W A R D IA  II — 6.22.7.

M Ę Ż C Z Y Ź N I: 200 m  st. d o w . — 
1) G re m lo w sk i (O gniw o B y to m )
— 2.14,5, 2) L e w ic k i (S ta l W roc­

ław ) — 2.15,8, 3) K o c iszew sk i
(C W K S W arszaw a) — 2.19,9.

4 X 100 m  s t. z m ie n n y m  — 1) 
S T A L  I  — 4.36,7 ( r e k o rd  P o lsk i) , 
2) CW K S I — 4.39,6, 3) G W A R ­
D IA  I  — 4.49,0.

P o  d ru g im  d n iu  w  p u n k ta c ji  
d ru ż y n o w e j p ro w a d z i G W A R D IA  
— 195 p k t.  p rz e d  ST A L Ą  — 159 p k t. 
i O G N IW EM  — 122 p k t.  CW K S 
z a jm u je  d o p ie ro  c z w a r tą  p o zy c ję  
z  ilo śc ią  — 119 p k t.

Siatkówka
w Oliwie

'D la  u c zc z e n ia  IX  ro c z n ic y  w y ­
zw o len ia  G d a ń sk a  w  s a li  W łók ­
n ia rz a  w  O liw ie  o d b y ł s ię  t u r ­
n ie j s ia tk ó w k i d ru ż y n  m ę sk ich  
o n a g ro d ę  p rz e c h o d n ią  W K K F. 
R o zg ry w k i s ta ły  n a  d o b ry m  p o ­
z io m ie  i  ro z e g ra n e  z o s ta ły  sy ­
s te m e m  k a ż d y  z k a żd y m . P ie rw ­
sze  m ie js c e  z a ją ł  zd ec 7/d o w a n ie  
zesp ó ł G w ard ii,  k tó ry  s t ra c i ł  ty ł  
ko  je d n e g o  s e ta  ze S p ó jn ią . N ie- 
s p o d z ia n k ą  b y ła  p o ra ż k a  S p ó jn i 
z A Z S 1:2. R ó w n ież  s łab o  w y ­
p a d ł W łó k n ia rz , k tó ry  z a ją ł  4 
m ie jsce .

O s ta te c z n a  p u n k ta c ja :  1) G w ar 
d la  (G d.) 4 p k t. ,  2) A ZS (Gd.) 3 
p k t. ,  3) S p ó jn ia  (G d.) 2 p k t.,  4) 
W łó k n ia rz  (O liw a) 1 p k t. ,  5) K o ­
le ja rz  (Gd.) 0 p k t .  <al)

okoła boiska, a następnie wy | 
słuchali transmitowanego I 
przez radio przemówienia wi 
ceprzewodniczącego GKKF i 
tow. Procka. Po wciągnięciu j 
flagi na maszt, rozegrane 
zostało spotkanie piłkarskie 
o mistrzostwo III Ligi, w któ 
rym Kolejarz Toruń pokonał \ 
Kolejarza Gdańsk 1:0.

D obry s ta rt
D e k a r z y  rę c zn yc h  Gdańska

Gwardia —
Spójnia Stalinopród

IO : 6
U ro c z y s ty  p rz e b ie g  m ia ło  ró w ­

n ież  o tw a rc ie  sezo n u  w io sen n o - 
le tn ie g o  n a  s ta d io n ie  G w ard ii 
p rz y  u l. E lb lą sk ie j.

D o z e b ra n y c h  u c z e s tn ik ó w  p rz e  
m ó w ił w ic ep rze w o d n ic zą c y  ZS 
G w a rd ia  o f ic e r  F ilip o w icz , p o ­
czy m  w y s łu c h a n o  t ra n s m ito w a n e  
go p rzez  ra d io  p rz e m ó w ie n ia  w i­
c e p rze w o d n ic zą c e g o  G K K F  tow . 
P ro c k a . P rz y  d ź w ię k a c h  h y m n u  
n a ro d o w e g o  w c ią g n ię to  fla g ę  na  
m asz t, a  n a s tę p n ie  czo ło w y  za ­
w o d n ik  A le k sy  A n tk ie w ic z  o d ­
c zy ta ł re z o lu c ję  w  k tó re j  s p o r­
to w cy  ZS G w ard ii p o d ję li  sze­
re g  zo b o w iązań  n a d  p o d n ie s ie ­
n iem  k w a lif ik a c j i  i  w y n ik ó w  
s p o rto w y c h .

W p rz e rw ie  m e c zu  p iłk i rę c z ­
n e j o m is trz o s tw o  I  L ig i p o m ię ­
dzy  G W A R D IĄ  i S P Ó JN IĄ  ST A - 
LIN OG RO D  (s p ra w o zd a n ie  p oda  
je m y  n a  o d d z ie ln y m  m ie jscu ) 
o d b y ły  s ię  s z ta fe ty  4 X 100 k o ­
b ie t  i  m ężczy zn  o ra z  o lim p ijsk a .

W s z ta fe c ie  k o b ie t  4 X 100 
p ie rw sze  m ie js c e  z a ję ła  G w a r­
d ia  56,6 p rz e d  Z ry w e m  — T W F  
57,4 i A Z S 57,7. W sz ta fe c ie  | 
m ężczy zn  4 X 100 u d z ia ł  w z ię ło  i k u .

Miłą niespodziankę sprawi 
li gwardziści gdańscy w 
pierwszym spotkaniu piłki 
ręcznej o mistrzostwo I Li­
gi Państwowej ze Spójnią 
Stalinogród.

Spotkanie to rozegrane w 
szybkim tempie stało na do­
brym poziomie i zakończyło 
się zdecydowanym zwycię­
stwem gdańszczan 10:6 (5:1). 
Od pierwszej chwili zazna­
czyła się duża przewaga 
gwardzistów, którzy już w 
20 minucie prowadzili 5:0. 
W drugiej połowie gra staje 
się bardziej wyrównana

Wśród zwycięzców na 
szczególne wyróżnienie za­
służył Mendelka w bramce, 
Mieszczański na środkowej 
pomocy oraz Wartych w ata-

IHNM
W czasie spotkania sportowców Korban, Sidło, Antkiewicz i Mańkowski oglądają dyp­

lom pamiątkowy.
•y y y y- .

W  ostatnim meczu w  I Lidze
Kolejarz Gdańsk qromi 

Gwardię Warszawa 17 :3
• Nikt z 5 tysięcy widzów, 

którzy przybyli do hali PKS, 
by być świadkiem ostatniego

9 )

_____mm

K I N A
G D A Ń S K : „ L e n in g ra d “  — „N ie 

m a  p o k o ju  p e d  o liw k a m i“ , od 
la t  18, godz. 1S. 18, 20, „ B a jk a  we 
W rzeszczu  — „ P rz y g o d a  n a  M a­
r ie n s z ta c ie “ , od  la t  12, godz. 16, 
18. 20. „ Z M P -o w ie c “  we W rzesz­
czu — „ D z ie n n ik  m a ry n a rz a " ,  
o d  la t  14, godz. 16. 18. 20. „1 M a­
j a “ w  N o w y m  P o rc ie  — „K o ­
to w s k i“ , od  la t  12, godz. 17, 19, 
„ D e lf in “  w  O liw ie  — „ P rz y g o d a  
n a  M o rzu  C z e rw o n y m “ , o d  la t 
7, godz, 16, 18, 20.

G D Y N IA : „ A t la n t ic “  — „ P ią t ­
k a  z u lic y  B a r s k ie j“ , od  l a t  12, 
godz. 15.30, 18 i 20.30, „ G o p la n a “ 
— „N a  d w o rz e  k s ięc ia  T o rk i" ,  
o d  la t  12, godz. 15, 18, 20, „ W a r ­
s z a w a “  — „ P ią tk a  z u lic y  B a r ­
s k ie j“ , o d  lat, 12. godz. 16, 18, 20, 
„ F a ia “  n a  G ra b ó w k u  — „ T a jn e  
a k ta  f -m y  S o lv a y “ , o d  la t  14, 
godz. 17.30, 19.30. „ P ro m ie ń “  w  
C h y lo n i — n ie c z y n n e , „ N e p tu n “  
w  O rło w ie  — n ie c z y n n e .

SO PO T : „ P o lo n ia “  — „ P a lo -  
m a ‘‘, o d  la t  14. godz. 16. 18, 20, 
„ B a ł ty k “  — .P a lo m a " , o d  la t  14, 
godz. 13.30, 17.30, 19.30.

JEŹDZIĆ TRZEBA Z GŁOWĄ —
— CZYLI TROCHĘ O TAKTYCE.

W czasie wyścigu o Wielką Nagrodę Pol­
ski w roku 1951, gdy walczyłem z Rumunami, 
zdarzył mi się wypadek, jakiego nie napotka­
łem w mojej dotychczasowej karierze sporto­
wej. Wypadek ten dał mi wiele do myślenia.

Motor, na którym startowałem, był mniej 
sprężony od silników rumuńskich kolegów, a 
więc nieco wolniejszy. Na moją korzyść prze­
mawiały jednak liczne starty na poznańskiej 
trasie, dzięki czemu byłem szybszy na zakrę­
tach. W wyniku tego czas, w jakim przeby­
wałem okrążenie, był mniej więcej równy 
czasom osiąganym przez Rumunów, nawet z 
lekką przewagą na moją korzyść.

Połowa trasy wyścigu miała dużo zakrę­
tów — druga jej część stanowiła długą pro­
stą. Mniej więcej od połowy wyścigu, kiedy 
odrabiając początkową stratę czasu doszedłem 
Rumunów — wychodziłem zawsze na prostą 
przed nimi, ale na samej prostej byłem wy­
przedzony. Tak gwałtownie wchodziłem wów­
czas w ich ślad, wykorzystując zmniejszony 
opór powietrza, że raz nawet zawadziłem 
przednim kołem o tylne koło prowadzące;: 
Rumuna. O ile tylko udawało mi się we właś­
ciwym momencie schować za wyprzedzające­
go mnie zawodnika — w żaden sposób nie 
mógł on oderwać się ode mnie na prostej.

Niestety w serię zakrętów wchodziłem za 
Rumunami i traciłem czas na oczekiwanie mo 
mentu pozwalającego mi wyprzedzić konku­
rentów.

Rumuni Idący sznureczkiem po prostej na 
hamowaniu jechali obok siebie tak, że cho­
ciaż lepiej od nich hamowałem (tzn. później 
zamykałem gaz uzyskując krótszą drogę ha­
mowania), nie miałem możliwości ich wyprze­
dzenia.

Wściekałem się w czasie jazdy, że nie mo­
gę sobie z tym poradzić, nie sądząc przy tymi. 
by w sposobie jazdy Rumunów krył się jakiś 
cel. Po prostu w gorączce wyścigu nie do­
strzegałem zależności między moimi trudnoś­
ciami a sposobem w jaki Rumuni podchodzili 
do zakrętów, przechodzili je i wychodzili na 
prostą.

Kłopoty moje były tym poważniejsze, że 
za metą znajdowała się długa prosta, a moż­
liwości wyprzedzenia Rumunów zaczynały się 
dopiero w części trasy leżącej o około 1,5 ki­
lometra za metą.

Wreszcie nadeszło ostatnie okrążenie, a 
wraz z nim decyzja przepchnięcia się „na 
siłę“ przez zaporę w miejscu, które uznałem 
za najbardziej korzystne. Był to zakręt 90 
stopniowy, 400 metrów przed metą. Na hamo­
waniu do tego zakrętu zamknąłem gaz bardzo 
późno, otarłem się dosłownie łokciami o Ru­
munów, przeszedłem ich o około 60 m, a wy­
chodząc z zakrętu dodałem gwałtownie gazu. 
oglądając się, ile nadrobiłem. I w tym mo­
mencie... „przerżnąłem“ wyścig.

Nie wiem. czy oglądając się niedokładni“ 
włączyłem bieg, czy też winna była sama 
skrzynka biegów — dość, że bieg wyskoczył 
i mimo ponownego wbijania ani rusz nie 
chciał się włączyć. Musiałem zamknąć gaz.

odczekać chwilę, aż spadną obroty — przy ♦ 
tym prawie że stanąłem — i dopiero wów- i 
czas bieg dał się włączyć. Mogłem ruszyć da- |  
lej. Wszystko to kosztowało mnie dużo czasu. ; 
który wystarczył Rumunom do wyprzedzenia |  
mnie o sto metrów i wygrania wyścigu.

Dopiero gdy jechaliśmy autobusem na ban- ♦ 
kiet po zawodach, rumuńscy koledzy zapytali t 
przez tłumacza, jak mi się podobał ich spo- i 
sób blokowania. Zdębiałem... Więc robili to |  
umyślnie, wiedząc, że tylko w ten sposób ♦ 
odeprą moje ataki. ?

Tak więc miałem nauczkę, która wzboga- J 
ciła mnie o jedno więcej doświadczenie, cen- j 
ne dla umiejętności taktycznego rozwiązywa- |  
nia wyścigu. t

Wbrew wielu fałszywym poglądom — sport |  
motorowy wymaga nie tylko normalnej umie- |  
jętności kierowania maszyną 1 panowania nad J 
nią w czasie jazdy, ale wymaga również |  
umiejętności myślenia w czasie jazdy i prze- t 
widzenia zamiarów przeciwnika. Zawodnik t 
musi umieć dostosować taktykę jazdy do na- ♦ 
potkanych warunków i znaleźć najbardziej |  
słuszne rozwiązanie każdej sytuacji, w jakiej i 
znalazł się na trasie. |

Dobra kondycja ogólna, siła mięśni inten- : 
sywnie pracujących w czasie jazdy, opanown- t 
nie i spokój w krytycznych momentach oraz t 
szybki i właściwy refleks — to są czynniki { 
decydujące o zwycięstwie, ale w zasadzie ♦ 
wówczas tylko, gdy towarzyszyć im będzie t 
właściwa taktyka jazdy uzależniona od postę- J 
powania konkurentów. J

Ponieważ przypisuję taktyce jazdy tak { 
wielką wagę chciałbym podzielić się kilku |  
spostrzeżeniami z tej dziedziny. Być może. {
przydadzą się one kiedyś młodym, początku­
jącym lub przyszłym zawodnikom:

Większość poważn'ejszych wyścigów odby 
wa się przy starcie ze „zgaszonym“ silnikiem 
W ten sposób unika się r'ebezpiecznych sy­
tuacji, które mogą powstać na samym starcie 
i na pierwszym zakręcie, do którego przy star­
cie z silnikiem uruchomionym większość kie­
rowców dopada zwykle razem.

(C. d. n.)

w tym roku występu bokse­
rów Kolejarza Gdańsk w 1 
Lidze nie spodziewał się, że 
drużyna ta walcząc o utrzy­
manie się w ekstraklasie pięś 
ciarskiej zdobędzie się na tak 
w ielki, wysiłek i rozgromi 
swego i  'zeciwnika Gwardię 
z Warszi wy w stosunku 17:3.

Trzeba tu przyznać, że 
pięściarze gdańscy stoczyli 
jeden z najlepszych meczów 
w rozgrywkach ligowych, że 
rzucili oni na szalę te­
go spotkania wszystkie swo­
je umiejętności. Zwycięstwo 
w tak wysokim stosunku 
jest całkowicie zasłużone. 
Byłoby ono jeszcze wyższe, 
gdyby nie słaby występ Bań­
kowskiego, który pozwoliw­
szy sobie narzucić styl wal­
ki przeciwnika z trudem u- 
zyskał wynik remisowy.

Tak wysokie zwycięstwo 
nie oznacza jednak, że prze­
ciwnik — Gwardia Warsza­
wa był zespołem słabym. 
Przeciwnie, wysok’ lokata 
jaką ta drużyna zajmuje w 
Lidze (III miejsce) świadczy 
aż nazbyt wymownie o u- 
miejętnościach tego zespołu. 
Wczoraj jak zawsze gwar­
dziści boksowali z ambicją, 
byli bojowi i w kilku wal­
kach tylko nieznacznie ustę­
powali Kolejarzom. Tak by­
ło w wadze muszej, tak było 
w lekkopółśredniej.

S p o śró d  zaw o d n ik ó w  w c zo ra jsz e  
go m e c zu  n a  czoło  w y su n ą ł s ię  So 
c ze w iń sk i, k tó r y  z w y c ię ż a jąc  w 
p o ry w a ją c y m  s ty lu  T y c z y ń sk ie ­
go z re w a n ż o w a ł m u  się  za p o ­
ra ż k ę  z I  ru n d y  ro z g ry w e k  m is ­
trz o w s k ich . P rz e z  d w ie  ru n d y  
p a n o w a ł on  n ie p o d z ie ln ie  n a  r i n ­
gu i d o p ie ro  w  I I I  T y c z y ń sk i w y 
ró w n a ł w a lk ę .

P ię k n y  b o k s  p o k a za li ró w n ież  
F o llek s  I I  i B a ru t.  M ło d y  p ię ś ­
c ia rz  K o le ja rz a  z w y c ię ż a ją c  ce ­
n io n eg o  n a  n a sz y c h  r in g a c h  B a- 
r u ta  w y k a z a ł, że  ró w n ie ż  w  w a ­
dze le k k o ś re d n ie j  z a liczy ć  go 
m o żn a  do  czo łó w k i p ię śc ia rz y . 
P o d k re ś lić  tu  n a le ż y  ró w n ież

a m b itn ą  i b o jo w ą  p o s ta w ę  W iel­
gosza, k tó r y  p o k o n a ł jed n o g ło ś ­
n ie  n a  p u n k ty  W o jte ck ie g o , n ie ­
o c ze k iw a n e  z w y c ię s tw o  B ia łego  
nad  re p re z e n ta n te m  G w a rd ii P o ­
tock im  o ra z  p o p ra w ia ją c e g o  się  
z m eczu  n a  m ecz  S e b a s tia ń s k ie -  
go.

O so b n e  słow a  n a le ż ą  się  M ilew  
s ltiem u , k tó ry  d o z n a ł ju ż  w 
o ;e rw szy m  s ta r c iu  p ę k n ię c ia  łu -  
ku  b rw io w e g o , je d n a k  w y trz y ­
m a ł do  k o ń c a  s p o tk a n ia  i  m im o  
p rz e g ra n e j I  ru n d y  p o tra f i ł  n a d ­
ro b ić  u t r a tę  p u n k tó w  i  s p o tk a ­
n ie  ro z s trz y g n ą ć  n a  s w o ją  k o ­
rzyść.

W y n ik i te c h n ic z n e  (na  p ie rw ­
szy m  m ie js c u  b o k s e rz y  K o le ja ­
rza ) :

W m u sze j B ia ły  p o k o n a ł je d ­
n o g ło śn ie  n a  f>unkty  P o to c k ie -  
ko . W k o g u c ie j W ie lgosz  zw y ­
c ię ży ł je d n o g ło ś n ie  W o jteck ieg o . 
W p ió rk o w e j S o czew iń sk i p o k o ­
n a ł  T y c z y ń sk ieg o . W le k k ie j 
M ilew sk i z w y c ięży ł N a p ie ra lsk io  
go. W le k k o p ó łś re d n ie j  S eb as- 
t ia ń s k i zw y c ię ż y ł K o p y siew icza , 
k tó ry  z o s ta ł z d y s k w a lif ik o w a n y  
za u s ta w ic z n e  trz y m a n ie .  W p o ł- 
ś re d n ie j  B a ń k o w s k i z re m iso w a ł 
z b o jp w y m  S zy d ło w sk im . W lek ­
k o ś re d n ie j  P o llek s  I I  p o k o n a ł 
B arut-a. W ś re d n ie j  P o le k s  I  zw y 
c ięży ł B o rk o w sk ieg o . W p ó łc ięż ­
k ie j  P ió rk o w sk i (G w ard ia ) zd o ­
b y ł  p u n k ty  w a lk o w e re m . R ów ­
n ież  w a lk o w e re m  zd o b y ł p u n k ty  
w  w ad ze  c ię żk ie j G lo n k a  (K o le­
ja rz ).

Z w y c ię s tw o  to  d a je  te o re ty c z ­
n ie  szan se  K o le ia rz o m  na  u t r z y ­
m a n ie  s ię  w  L id ze , g dyż  d ru g i 
k a n d y d a t  do  sp ad k u  S ta l Ł abędy- 
m u s ia łb y  zw y c ię ż y ć  w s to su n k u  
17:3 G w ard ię  (S łu p sk ), co je s t  
je d n a k  m a ło  p raw d o p o d o b n e . 
S p o tk a n ie  ro z e g ra n e  z o s ta n ie  w 
d n iu  d z is ie jszy m .

Z ostaîii e chwili

Poiska-Rumunia 
3:5 w zapasach
Międzypaństwowe spotka­

nie zapaśników Polski i Ru­
munii przyniosło, zgodnie z 
oczekiwaniami, zwycięstwo 
Rumunom 5:3. Największą 
niespodzianką meezu było 
zwycięstwo Sznajdra z Par- 
vulescu.
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